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Groźby wszechwładnego państwa.
Nie wiadomo dotąd, jak się skończy spór 

o prawo języka ojczystego na publicznych zebra* 
niaoh między Radą związkową a wolnomy&lnymi 
partjami w Parlamencie.

Sprawa ta ma dla tychże partji znaczenie 
wewnętrznej swobody, zabezpieczającej Rzeszę nie­
miecką przed zbyt wielkim i dla tejże swobody 
niepożądanym naciskiem Pras. Partje te nie chcą 
dopuścić, ażeby w wewnętrznych sprawach Rzeszy 
Prasy miały zawsze pierwszy i ostatni głos. Je­
żeli projekt mieszczący w sobie zakaz lab nad­
mierne ograniczenie języka ojczystego zostanie w 
Parlamencie przeprowadzony, będzie to równozna- 
czącym z oddaniem Rzeszy pod przemożne wszech- 
władztwo Pras.

Dla rządu praskiego, dla jego polityki pol­
skiej, kwestja języka ojczystego w stowarzysze­
niach jest obecnie także pierwszorzędnego znaczenia. 
Jeżeli projekt w Parlamencie przepadnie, rząd 
praski, jak już teraz grożą hakatyści, przeprowadzi 
swoje plany w Sejmie. Wtedy będzie ryzykował 
te, że polacy będą w Prusleoh inaczej, i w innych 
państwach związkowych także inaczej traktowani 
w dziedzinie publicznych zebrań. Choćby to nie 
przybrało większych rozmiarów dla tego, że w 
owych państwach związkowych nie wielu przebywa 
polaków, to jednak ta dyferenoja traktowania 
polaków w prawodawstwie będzie dla Pras zawsze 
czymś rażąeym.

Natomiast, V fazie, jeżeliby projekt w Parła-
mencie przeszedł, Prasy ¿obyłyby w prawodaw 
stwie Rzeszy niemieckiej bardzo poważny czynnik 
dla swej polityki polskiej. .Niebezpieczeństwo 
polskie' miałoby oficjalne uznanie nie tylko w 
Prasiecb, ale i w Niemczech. Operowanoby nim 
dalej nie tylko w kwestjach narodowych, ale także 
procederowych i zarobkowych. W tych 
nadziejach kryje się niewątpliwie także źródło tych 
grożb, jakie nam ciągle zapowiadają.

Z pierwszą groźbą wystąpił ks. B tl 1 o w, gdy 
wniósł projekt wywłaszczenia w Sejmie. Ministro­
wie prascy nie żałują ich, a hakatyści ciągle je 
powtarzają. Między ministrami a hakatystami 
zachodzi tylko ta różnica, że tamci wypowiadają 
je ogólnikowo, a ci ubierają je w dość szczegó­
łowe kształty. Robi to wrażenie ról między strony 

rozdzielonych.
Groźby te przybrały w ostatnim czasie cechę 

— metody politycznej. Hakatyści starają 
się publiczność niemiecką naprzód przygotować

i oswoić z rozmaitymi projektami i w ten sposób 
torają w opinjl publicznej ścieżki, którymi nastę­
pni rząd praski ma kroczyć. Mają przvtym 
przed sobą dwa cele: przeforsowanie projektów w 
Sejmie i nękanie społeozeństwa polskiego cią* 
płym niepokojem, by utrzymywać je w 
stanie oiągłej niepewnośoi i przez to osłabiać jego 
siłę moralną. Wywłaszczenie już się wyzy­
skuje w tym kierunku.

Medycyna zna w takim położeniu metodę 
szczepienia, jako środek zapobiegawczy. W poli­
tyce należy nam zastosować podobDą metodę, 
żeby się zabezpieczyć przeciw naciskowi morał 
nego nękania. Na to jest w naszym położeniu 
jedyny sposób, żebyśmy rzeczywistość brali tak, 
jak jest, ani jej nie zmniejszali, ale także nie 
zwiększali. Zapowiadanych gróźb nie potrzebujemy 
przesadzać, ale ich też nie należy lekceważyć i z 
rozważnym a czujnym spokojem czekać, co nam 
najbliższe jutro przyniesie.

Społeczeństwo polskie w zaborze pruskim 
niema zaprawdę żadnej przyczyny do ulegania 
naciskowi gróźb hakatystyoznych i ministerial­
nych.

Cala nasza zbiorowa praca, cale nasze naro­
dowe życie, toczy się oddawna — w pełni 
wsze ch władztwa państwowego.

Na nasze stosunki kościelna wpływ 
rządu i państwa jest od lat 35, tj. od czasów 
pierwszej walki kulturnej, przemożny. Patrzymy 
na jego skutki i znamy jego cele.

Szkołę ludową rząd ogarnął zupełnió. 
Wpływ Kościoła i duchowieństwa równa się w iij 
ważnej dla naszej narodowości ,
zeru.

W zakresie posiadłości ziemskiej 
Komisja kolonizacyjna z 1886. r. i nowela osa­
dnicza z 1904. r. zapewniły wszechwładztwu pań­
stwowemu ogromną przewagę.

Tylko w stosunkach procederowych 
i zarobkowych, w dziedzinie spółek i 
stowarzyszeń, jako 1 w prasie pozostała 
nam względna swoboda, a to dla tego, że ta sfera 
interesów zależy nie od praskiego, tylko cd nie­
mieckiego prawodawstwa.

Od lat 40 zdobywamy sobie byt ekonomiczny 
i narodowy pod tym przemożnym naciskiem pań­
stwowym i jeżeli zestawimy rozmiary tego wszech- 
władztwa państwowego z rozmiarami naszego bytu 
i naszej siły żywotnej, to zaprawdę bilans naszej 
zbiorowej pracy nad utrzymaniem bytu narodo­
wego nie wypada wcale rozpaczliwie, przeciwnie 
dość zadawalająco. Tylko przy ziemi ponosimy 
straty, na innych polach możemy się wykazać 

zdobyczami.

To nie daje powodu do ulegania naciskowi 
moralnego nękania.

Wiemy wszyscy, cośmy już przeszli i na 
jakim stanowisku stoimy. Dla czego nie mieli­
byśmy z rozważnym spokojem wyczekiwać dal­
szych zarządzeń wszechwładnego państwa, i roz­
patrywać się naprzód w groźbach, by się na nie 
gotować, gdy się ziszczą!

Hakatyści zapowiadają, że jeżeli projekt 
o stowarzyszeniach przejdzie z zakazem języka 
ojczystego, zażądają zaraz ustawy wyjątkowej na 
prasę polską. Już przed kilku tygodniami 
znany radca Wagner z Berlina dowodził w Tagi. 
Rundschau, że ograniczenie żywego słowa na 
zebraniach nie miałoby żadnego sensu bez ogra­
niczenia słowa drukowanego.

Tagi. Rundschau domagała się w tych 
dniach natarczywie ograniozenia polskich 
spółek parcelacyjnyoh. Opierają się one 
na prawodawstwie niemieckim, trzebaby zatym 
wymyślić boczne drogi, ażeby ich działalność 

śoieśnić.
Przeciw utracie ziemi — mianowicie przy 

wywłaszczeniu — nie mamy sposobu obrony, ale 
przeciw innym zarządzeniom i groźbom, wdziera­
jącym się w zakres sił moralnych, możemy się 
dostatecznie bronić siłą naszej samowiedzy naro­
dowej i spokojnym rozpatrywaniem się w dalszych 
obrotach systemu pruskiego.

Nie ma przeto żadnej rozsądnej przyczyny żebyśmy 
ulegali naciskowi gróźb, którymi system praski — 
po uchwaleniu wywłaszczenia w Sejmie — uznał 
za potrzebne operować.

Nowy projekt antypolski. BerL 
Neueste Nachrichten donoszą, że w praskim mi- 
nisterjum rolnictwa wygotowano już no­
welę do prawa osadniczego z r. 1904; 
nowela ta dotyczyłaby tworzenia nowych 
osad we wszystkich prowincjach na 
wschodzie Prus, oraz w prowincji saskiej 
i westfalskiej. Uzupełnienie to prawa osa­
dniczego miałoby zapobiec parcelowaniu ziemi 
przez banki polskie, uzależniając parcelację od ze 
Zwolenia władz administracyjnych. Nowe to 
prawo dotyczyłoby nawet tych posiadłości ziem­
skich, które są w księgach hipotecznych rozdzie­
lone, o ile należą do jednego gospodarstwa. Do 
tej pory nie rozstrzygnięto, czy projekt powyższy 
będzie przedłożony Sejmowi jeszcze w ŁJ*ł*

Moralne znękanie w polityce ko- 
lonlzacy]ne|. Nam nie wypada wskazywać na 
to, że system praski dostał się na bezdroża, że nam 
nie wiele zaszkodzi, a wytkniętego celu wcale nie 
dopnie. Nie wypada, bo pragnąc tego, moglibyśmy

się łatwo w naszych rozglądach i sądach mylić 
i ładzić, a tego trzeba nam za każdą cenę unikać.

Co innego, gdy niemcy sami wykazują, 
że polityka kolonizacyjna chybia celu.

Freis. Z tg. stwierdza na podstawie spra­
wozdania Komisji kolonizaoyjnej za rok 1907, że 
Kolonizacja w każdym kierunku zrobiła fiasko.

Ziemi odebrała polakom tyle, co me, ho 
jeżeli Komisja skupiła od polaków około 100> ha., 
to polacy kupili od niemców z wolnej ręki także 
prawie 100 ha, tak,że — »ogólny rezultat
równa się zeru«. „ , ■ ,

Ludności polskiej także Kolonizacja 
nie wy Darła z kraju. Ko jeżeli liczba rozkolonizo- 
wanej ludności niemieckiej wynosi obecnie 109,00® 
dusz w W. Księstwie i w Prasach Zach, i ma 
stanowić 3 procent wszystkiej ludnośoi w obu 
tych prowincjaoh, to nie jest to w ciągu lat 21 
żadnym zyskiem. Tym mniej, że ludność polska 
w obu tych prowincjach prawi* o 2 procent 
wzrosła. Zresztą — pisze Freis. Z tg. — ów 
obrachunek, że ludność rozkolonizowana wynosi 
już teraz 3 procent, jest z gruntu fałszywy. 
Gdyby się pół miljarda — dodaje Freis. Ztg. — 
rzuciło na piaski Sahary, toby tam też powstała 
niejedna oaza.

Freis Ztg. zwraca uwagę, że polityka ko­
lonizacyjna jest w kłopocie nawet teraz po przy­
jęciu wywłaszczenia w Sejmie i dla tego w Ber­
linie przemyśliwają jeszcze o założeniu jakiegoś 
wielkiego banku parcelaoyjnego. Komisja koloni- 
zaoyjna jest także bankiem, ma obok siebie już 
dwa małe banki: Mittelstandskasse i Bauembank. 
Teraz ma być trzeci bank. Powstaje czysta pira­
mida banków.

Inne gazety niezależne w tym samym sensi* 
piszą. Nikt się nie może w polityce kolonizacyj- 
nej dopatrzyć tych owoców, o których hakatyści 
tak szumnie prawią.

Hakatyści wiedzą e tym dobrze. W Berlinie 
też sobie głowę suszą, nietylko my. Dlatego pe­
wnie hakatyści posługują się teraz groźbami 
przeciw nam, bo na groźby nie potrzeba osobnego 
etatu uchwalać w Sejmie. Oni sami, żeby nabrać 
animuszu, zażywają rozmaitych narkotyków. I tak 
rozpowiadają sobie żywym i drukowanym słowem: 
Co 150 godzin pracy biurowej w gma­
chu Komisji przy uL Młyńskiej (to jest oo fy- 
dzień) — rodzi się jedna wieś nie­
miecka na obszarze Wielkopolski i Prus Za­
chodnich. . . .

Niemcy niezależni nie mają zaufania do tej 
reklamowanej płodności.

Kreuzztg. przeciwko SchmoIIero-
Wl. Profesor Schmoller po przyjęcia usta­
wy o wywłaszczeniu w Izbie panów wyraził ra­
dość swoją, że „w tej wielkiej, pamiętnej walce 
między racją stanu a nietykalnością własności 
prywatnej, racja stanu zwyciężyła“. Przytym 
mówił jeszcze o „krótkowzrocznych zsściankowyoh 
junkrach“, a w końcu oświadczył: ,.Izba panów 
uratowała swój hoHor, n!e opuściła rządu w kwe- 
atji narodowej polityki“.

Przeciw temu występuje teraz konserwatywna 
Krenzztg. bardzo ostro, protestuje, jakoby za-

Aktor a deklamator.
(Szkic estetyczny.)

Z Żywego Dziennika literackiego.

Niema objawu pospolitszego, powszech­
niejszego, a przecież ryzykowniejszego t w 
skutkach fatalniejszego, jak naśladowanie aktora 
przez deklamatora. Mimo to objaw ten nader 
rzadkim jest przedmiotem dyskusji literackiej. 
Jakoby deklamatorstwo musiało zawsze tsc w 
parze z amatorstwem, o którym albo nie warto 
wcale pisać, albo też pisać należy bez kryty­
cyzmu 1 A jednak deklamatorstwo jest, lub 
przynajmniej być może i powinno, tak samo 
sztuką, sztuką odtwarzającą, jak aktorstwo.

Powtarzamy, że krytycy i esteci nader 
rzadko zajmują się kwestją wzorowania się 
deklamatorów na aktorach. Częściej natomiast 
spotykamy się odwrotnie, z , refleksjami este- 
tycznymi na temat gry aktorów, popadających 
na scenie w deklamatorstwo. Pragnąc poniżej 
w kilku słowach określić różnicę między istotą 
sztuki deklamatorskiej a aktorskiej, rozpoczy­
namy od przyjrzenia się sztuce aktorskiej.

Aktor odtwarza dramat — mamy tu na 
myśli dramat w znaczeniu scenicznej akcji, 
tworzącej pewną samoistną całość, niezależnie 
pd akcji tej tragicznego, czy komicznego cha­
rakteru. Sceniczność stanowi w dramacie 
istotę, a stanowi ją w przeciwstawieniu do 
poematu dramatycznego, gdzie istotą 
jest poetyckość, a swobodna forma sceniczna 
zupełnie drugorzędną odgrywa rolę. Przy od­
twarzaniu poematu dramatycznego ma poie 
popisu talent deklamatorski; przy odtwarzaniu 
dramatu — talent aktorski.

Ponieważ dramat jest akcją sceniczną, 
przeto sztuka aktorska polega na możliwie 
szczerym odtworzeniu tej akcji, szczerym 
— boć zasadniczą cechą wszelkiej sztuki, two­
rzącej czy odtwarzającej, jest szczerość. U aktora 
szczerość ta polega na wniknięciu w inten­
cje autora i stworzeniu typu, intencjom 
autora możliwie wiernie odpowiadającego.

Już z tego wynika, że niema dla aktora 
jednej, uniwersalnej recepty. Dawniej pano­
wała wprawdzie w świecie aktorskim tendencja 
daleko sięgającej specjalizacji, tak, że 
aktor odnośny ogarniał stosunkowo szczupły 
zakres ról i odtwarzał psychicznie stosunkowo 
spokrewnione typy; ale od tej tendencji, zbyt 
łatwo wiodącej do szablonu, do manjery, od­
wróciła się nowoczesna doba. Nowoczesny 

i wielki aktor dąży do wszechstronności 
i — oczywiście nie w tym zrozumieniu, że dziś

na scenie szarpie swą duszę w kawały w głę­
bokim dramacie psychologicznym, a jutro bła­
znuje w płytkiej farsie, dąży raczej do 
wszechstronności o tyle, że — miasto dawnej 
specjalizacji w wyborze autorów i roi, oraz 
specjalizacji w technice aktorskiej —wczuwa 
się w możliwie różnorodnych autorów, stu­
diuje możliwie różnorodne role (odpowiadające 
oczywiście zasadniczej jego konstrukcji psy­
chicznej) i wzbogaca ustawicznie zasób różno­
rodnych środków swej sztuki aktorskiej.

Nowoczesny aktor staje wobec dramatu 
przeszłości i dramatu obecnej doby, wobec 
dzieł klasyków i romantyków oraz dzieł natu- 
ralistów i modernistów, — a staje z tą świa­
domością, że czego innego wymaga szczerosc 
wobec tych, czego innego szczerosc wobec 
tamtyDhramat przeszłości, szczególnie

dramat klasyczny, daje patetyczną wyniosłość 
tematu, ujęcia go i przeprowadzenia, połączoną 
przeważnie z poetycką formą, językiem wiąza­
nym. Patetyczność ta jest u wielkich mistrzów 
szlachetną, u epigonów ich — zwyrodniałą, 
bombastyczną, trywjalną. Aktor, odtwarzający 
rzetelne dzieło klasyczne, chcąc być szczerym 
wobec jego autora, wspina się na wysokie 
koturny, uderza w ton owej szlachetnej 
patetyczności, której jednym z pierwszorzę­
dnych warunków jest umiejętność deklamator- 
ska. Ale ta umiejętność deklamatorska jest 
tu już jakoby sztuką stosowaną, sztuką zmo­
dyfikowaną, nagiętą do wymogów rozwijającej 
się na scenie akcji dramatycznej.

Dramat nowoczesny — zarówno, 
naturalistyczny, kopjujący możliwie wiernie i 
grubymi iinjami zewnętrzne przeważnie objawy 
życia, jako też modernistyczny, odzwierciedla­
jący to, co się rozgrywa w najgłębszych taj­
nikach skomplikowanej duszy ludzkiej — po­
wtarzamy: dramat nowoczesny stanowczo od­
wraca się od owej patetycznej wyniosłości, 
zarzucając jej — nie wchodzimy w to, słu­
sznie czy niesłusznie — pewnego rodzaju pozę 
i rezonerstwo. Dramat nowoczesny, zgodnie 
wogóle ze sztuką nowoczesną, daje życie po­
zbawione owej bohaterskiej pozy, płynące 
zwykłym trybem, życie — rzeeby można —
ukradkiem podpatrzone.

Ten charakter nowoczesnego dramatu wy­
maga od aktora porzucenia wszelkiej koturno­
wości, wszelkiego patosu — choćby najszla­
chetniejszego. Dramat nowoczesny wymaga, 
by aktor absolutnie zapomniał, że jest akto­
rem, by nie grał, lecz ż y 1 na scenie, by na 
niej chodził i obracał się, mówił i milczał, 
słuchał i myślał, śmiał się i płakał, jako to

czyni w swoim własnym życiu codzinnnym. 
Niema przykrzejszej, niema boleśniejszej 
rzeczy ponad patos i koturnową wyniosłość 
aktora w nowoczesnym dramacie. Jeżeli zgoła 
patos ten jest pospolity, melodramatyczny, 
stajemy się świadkami estetycznej karykatury.

Zachodzi jeszcze różnica w wymaganiach, 
jakie do aktora stawia dramat tak zwany 
modernistyczny a naturalistyczny. Dramat 
modernistyczny, powiedzmy może ściślej: 
dramat psychologiczny, zesuwa na dalszy 
plan akcję zewnętrzną, a przedstawia na­
tomiast oczom widza w szczegółach we­
wnętrzną walkę duchową. Aktor, odtwarzający 
tę wewnętrzną walkę duchową, nie może ope­
rować grubymi środkami, musi raczej uwypu­
klać rysy stwarzanego typu możliwie cienio­
wanym, możliwie delikatnym, możliwie subtel­
nym oddawaniem intencji autora. Tu patos 
działa wprost brutalnie.

Reasumując, powiemy, że rozwój dramatu 
wiedzie rozwój sztuki aktorskiej w 
tym kierunku, iż coraz bardziej oddala 
się od d e k 1 a m a t o r st w a, patetyczności 
i koturnowości, a coraz śmielej idzie torami 
życiowego realizmu, naturalności i subtelności.

Już z tego zdania wynika jasno stosunek 
sztuki deklamatorskiej do nowoczesnej sztuki 
aktorskiej.

Deklamator — jak aktor i jak każdy 
inny artysta reprodukujący — musi być 
szczerym wobec dzieła, która odtwarza. 
A odtwarza poemat

Poemat daje także kawał życia. Ale to 
życie nie przewala się w szerokim łożysku 
akcji dramatycznej. Poer-at wciśnięty jest w 
wąskie koryto myśli i uczuć, które, spotęgo-



daniem Izby panów miało być bezmyślne przyta­
kiwanie wszelkim projektom rządowym i zarzuca 
Scłtmollerowi, że o znaczeniu Izby panów ma zu­
pełnie fałszywe pojęcie.

Szkoda, że Ereuzztg. już przed przyjęciem 
wywłaszczenia nie wytłumaczyła członkom Izby 
panów ich zadania i powołania.

Terror przeciwko nlemcom w 
Królestwie. BerL TagebL donosi: Na 
podanie, wysłane ze zebrania niemców urządzonego 
w Katowicach z powodu odezwy terrorysty­
cznej wydanej przeciw nim po wywłaszczeniu, od­
powiedział sekretarz stanu S c h ó a, że przedsta­
wiciele niemieccy w Petersburgu i Warszawie 
otrzymają odpowiednie instrukcje celem zarządze­
nia potrzebnych środków bezpieczeństwa.

Polska Partja socjalistyczna wy­
dała podobno w okręgach nadgranicznych prokla­
mację przeoiwko tamtej odezwie.

W Sosnowioaoh aresztowano rzekomo dwuch 
autorów odezwy terrorystycznej.

Tyle wedle źródła niemieckiego.

Sejm pruski zostanie w początku kwie­
tnia zamknięty. Wiadomość tę podał wczoraj 
minister finansów Rheinbaben przewodniczą­
cym poszczególnych frakcji sejmowych. Nowe 
wybory odbędą się prawdopodobnie w poło­
wie czerwca, a sesja rozpocznie się w pierw­
szych dniach października. Tym samym spra­
wa podwyższenia pensji urzędników 
zostaje odroczoną do jesieni.

Równocześnie i w Parlamencie oświad­
czył nowy sekretarz stanu Sydow na liczne 
interpelacje z łona Izby, że także zapowiedziane 
już napewno podwyższenie pensji urzę­
dników Rzeszy musi być odroczone 
do przyszłej sesji. Na razie będą się musieli 
urzędnicy zadowolić jednorazowymi dodatkami 
drożyźnianyml.

Tak więc i w Prusiech i w Rzeszy polityka 
blokowa księcia Bfilowa okazuje się zupełnie nie­
produktywną.

O klauzulę wyjątkową.
Przeciw klauzuli wyjątkowej wystąpiła 

w ostatniej jeszcze ohwili Franki Ztg., zwra- 
oająe uwagę na taktykę straszenia wolno- 
myślnych przez rząd i jego sługi polityczne. 
Franki Ztg. wyraża nadzieję, że taktyka ta nie 
odniesie skutku. Gdyby rząd miał się istotnie 
zdecydować na krok stanowczy, spadnie nań cała 
wina i będzie musiał wziąć odpowiedzialność za 
skutki takiego kroku.

Jeżeli rząd obstawać będzie przy swym pa­
ragrafie 7., sam zdradzi, że projektu wogóle nie 
brał na serjo. Bez zakazu językowego 
obywano się dotąd jakoś bardzo do­
brze. Powierzenie zaś sprawy językowej prawo 
dawstwu poszczególnych państw związkowych, 
oznaczałoby ze strony wolnomyślnej po li tycz 
ną nieuczciwość.

Dla wolnomyślnych jest kwestja paragrafu 7. 
kwestją zasad. Na tym punkoie żadnych nie 
mogą robić ustępstw. To też nie mogą się zgo­
dzić na projektowany z innej strony obowiązek 
postarania się o zezwolenie policji, gdy 
chodzi o zebranie publiczne w języku obcym, 
podczas gdy dla zebrań publicznych w języku 
niemieckim wystarczać miałoby zwczsjne zamel­
dowanie. W Rzeszy niemieckiej musi mieć każ­
dy prawo mówienia swobodnie w swym języka 
ojczystym.

Tak kończy Frankf. Ztg.
Ponieważ jednakowoż — jak już wczoraj za­

znaczyliśmy — istnieją różni „wolnomyślni", prze­
to członek pruskiej Wolnomyślnej Partji 
ludowej, p. profescr (znowu profesor!!) Eick­
hoff radzi w berlińskim Tagu, by toczono 
dalsze pertraktacje. Przeoiwko przepiso­
wi, że z reguły używać ntl«ży języka nie­
mieckiego, niktby nic nie miał. Ale trzebaby 
równocześnie ustanowić ogólne wyjątki dla 
okolic o ludnośoi przeważnie nieniemieckiej. Autor 
pisze, że „pomija" przy tym kwestję, ozy ustano­
wienie tjch wyjątków nastąpić powinno w 
drodze ustawodawstwa Rzsszy, czy też poszcze­
gólnych państw związkowych. Zdaniem „wol- 
nomyślnego“ pana profesora, liberałowie nie po­

winni dopuścić do rozbicia się Bloku po­
przez noc, bo jakie owooe polityki swej przedło­
żyliby wyborcom ? Autor kończy apelem do tych, 
„którzy dziś jeszcze wahają się 
wejść na pomost, wiodąoy jedynie do po­
wołania do życia nowej ustawy“.

Beri. Tageblatt zwraca się przeciwko 
prof. Elckhofowi i tym wolnomyślnym parlamen- 
tarjuszom, którzy weszli w zbyt bliskie stosunki 
z wrogami liberalizmu i stąd stracili siłę 
odporną. Wskazuje Beri. Tageblatt na różnicę 
między tymi politykami a południowoniemiecką 
demokraoją.

Agrarjuszowska Deutsohe Tagesztg. 
odpowiada berlińskiemu Tageblattowi na jeden 
z ostatnich jego artykułów, że ani rząd ani 
prawica nie ma powodu do wywierania na­
cisku na wolnomyślnych za pomocą forteli. 
Prawica bowiem — pominąwszy jedyny paragraf 7. 
— robi same ustępstwa, przeto nie zależy jej 
wiele na całej ustawie. Dla rządu również jedynie 
paragraf 7. przedstawia jakąś korzyść nową. Nato­
miast wolnomyślni uzyskają same ustępstwa, 
za które zapłacić mają paragrafem 7.

D. Tagesztg. „zapomina" tylko o jednym 
szczególe, że księciu Bülowowi na utrzymaniu 
Bloku zależy nie mało.

Jak daleko sięgają apetyty prawicy, opie­
rającej gmach swej polityki na „chrześcijańskich" 
zasadach, tego dowodem odezwanie się ultrakon- 
serwatywnej Kreuzztg.

Narodowo-liberalna Köln. Ztg. radziła, by na 
dzielnice, przeważnie polskie nie rozciągnięto na 
kazu używania języka niemieckiego na zgroma­
dzeniach publicznych. Na to odpowiada Kreuz­
ztg.: Jak uczuciowym jest się nad Reaem 
wobec praw polskich!

Tak pisze organ reprezentujący opozycję 
konserwatywną Izby panów wobec wywłasz­
czenia. Rzuca to znamienne światło na mo­
tywy tej opozycji.

Walne zebranie
Centralnego Towarzystwa gospodarczego

na W. Ks. Poznańskie.
(Pierwszy dzień rozpraw). We wtorek po 

południu o pół do 4. rozpoczęły sięobrady wydziału 
ogólnego. Przewodniczył p. Teodor Mo sz­
czeń sk i z Wiatrowa, którego zastępował pan 
St hr. Łącki z Pakosławia. Sekretarzami byli 
pp. Jackowski i hr. Czarnecki.

Pierwszy referował p. B. hr. Szembek 
z Wysocka na temat: Wpływ związków hodowla­
nych na dochód z inwentarza. Mówca wywodził,że 
hodowle nasze są zależne od niemieckiego systemu 
teoretycznego. Rozbierając system ten krytycznie 
pod względem hodowli bydła, nie przyznaje mu 
referent doskonałości. Na przykładzie Danji wy­
kazuje mówca dalej wpływ związków hodowlanych 
na dochód z inwentarza. Ogromna liczba tam­
tejszych związków dąży głównie do podniesienia 
mleczności u krów, która podlega osobnej kon­
troli. Krowa otrzymuje tylko tyle paszy, ile 
mleka i masła daje. Referent roźwodzi się bardze 
szczegółowo nad sposobem odżywiania krów tak, 
aby należycie wyzyskać ich wydajność.

Zaleca się paszenie każdej krowy indywidu­
alnie, co nie jest bynajmniej tak trudnym, jakby 
się z pozoru wydawało. Komu paszenie indywi­
dualne wydaje się za trudnym, ten może paść 
grupami Uważać należy także na to, że krowy 
dające nienormalnie dużo mleka są chore. Dobre 
stadniki powiększają mleczność potomstwa, która 
jest dziedziczną. Tylko związki hodowców zdobyć 
się mogą na zakupno takich cennych stadników. 
Mleczarni spółkowych w Danji, która jest tylko 
o jedną czwartą mniejsza od Księstwa jest blisko 
1700.

Przechodząc do hodowli świń, zaznacza mó­
wca, że zamknięcie granicy dla świń nie wpły­
nęło bynajmniej ujemnie na hodowlę, lecz przeci­
wnie, represja przyczyniła się do jej rozkwitu. 
Naśladowanie hodowli świń przez związki duńskie 
w stosunkach naszych jeszcze się nie zaleca. 
Dalej porusza referent spółki sprzedaży jaj i ho 
dowlę drobiu przez związki hodowców w Danji i 
zaznacza, że dońskie jaja wywożone przeważnie 
do Anglji są pod gwarancją świeże i czyste. Na 
koniec rozwodzi się mówca nad hodowlą koni w 
Danji i wykazuje, w jaki sposób związki hodowców

»wyczyniają się do podniesienia dochodów. 
Związki kontrolujące mleczność u krów istnieją 
jnź w Królestwie i Galicji. Jeżeli w tam­
tejszych trudnych warunkach związki prosperować 
mogą, o ileż więcej powinny rozwijać się u nas. 
Prawdopodobnie pierwsza stacja kontroli mleka 
powstanie w Ostrowie, a ze stacji kontroli po­
wstaną z czasem związki hodowców.

W podobny sposób dałyby się podwyższyć 
dochody nasze przez związki hodowców świń

kont — Wykład nagrodzono oklaskami.
W dyskusji zaznacza p. dr. Jackowski,

że krytyka odczytu jest trudna, ponieważ wywody ' 
jego godzą się z logiką gospodarczą. Mówca uzu­
pełnia referat przez dokładniejsze dane o racjo­
nalnej paszy dla bydła i trzody. Pozatym godzi 
się na związki hodowlane u nas, gdyż wszędzie, 
oprócz u nas grają one olbrzymią rolę. My ma­
my tylko spółki finansowe i Rolniki, a zaniedbu­
jemy spółki hodowlane. Skutkiem tego hodowla 
koni u nas się nie opłaca, a mnóstwo naszych 
pieniędzy wychodzi z kraju na sprowadzanie bydła 
z zagranicy.

P. Schroder zaznacza, że uprawiając mle- 
kodajność, zaniedbać mesimy tucz bydła. Że 
nasze obory nie dają dość mleka, polega to na 
sprowadzaniu niestosownych stadników, oraz na 
niestosownym odżywianiu.

P. Raszewski oświadcza, że związków ho­
dowlanych nie potrzeba urządzać na wzór Anglji, 
ponieważ u nas takie związki już istnieją pod kon­
trolą Izby rolniczej, a mogą także istnieć bez ta­
kiej kontroli, ale Izba rolnicza stara się sama 
o kontrolerów mleka. Mówca jest zwolennikiem 
paszenia krów grupami i praktykuje sposób ten 
u siebie z wielkim skutkiem.

P. Donimirski robi różnicę pomiędzy 
związkami hodowlanymi a związkami kontroli 
Pierwsze w Księstwie nie dają wielkiego znaku 
życia. Mówca rozwodzi się o zyskach wynikają­
cych ze sprzedaży bydła i omawia zyski osięgane 
z poszczególnych ras w Prasach, a doświadczenia 
tamtejsze radzi zużytkować także w Księstwie. 
W dalszym ciągu rozwodzi się o zaletach rozma­
itych rodzajów paszy dla bydła i świń.

Referent p. hr. 8 z e m b e k odpowiada po 
szezegó nym interlokutorom na poruszone przez 
nich swestje rasy, paszy i opłacalność bydła.

Drugi referent p. dr. T. Jackowski 
z Wronczyna mówi na temat: Wrażenie z obrad 
VIII kongresu międzynarodowego rolniczego w 
Wiedniu. Mówca odpiera zarzut, jakoby temat 
ten nie miał nic wspólnego z walnym zebraniem. 
Celem kongresu było rozpowszechnienia nowych 
idei z jednego końca Eoropy na drugim, dalej 
zbadanie w jednym centralnym miejscu kwestji 
robotniczej, objaśnienie wszystkich ważnych kwe­
stji rolniczych z rozmaitych krajów. Myśl kon­
gresów takioh jest więc niewątpliwie zdrową. Po­
czątek dała Francja w. r. 1899. Mówca daje hi­
storyczny pogląd na działalność dotychczasowych 
międzynarodowych kongresów rolniczych i korzyści 
wynikające z nich pod względem prawodawstwa, 
kredytu opartego na wzajemności, współdzielnośoi 
w- zabezpieczeniach i innych spółkaoh. Kongresy 
dla spraw agrarnych wyrabiają tę powagę, która 
im się należy i są doskonałą akademją dla przed­
stawicieli rządowych, wychowanych w aseso 
ryźmie.

Tak zwany rozwój gospodarstwa ma także 
wielką wartość ekonomiczną Wykazano to także 
na kongresie wiedeńskim. Przez wszystkie roz­
prawy przebrzmiewała jednak myśl, źe technika 
nie uratuje rolnictwa, jeżeli w polityce traktowanie 
będzie po macoszemu. Kładziono więc wielki na­
cisk na politykę agrarną i cła ochronne. Ciekawy 
był także wykład p. Żeleńskiego, węgra, po­
chodzącego z Polski, o handlu terminowym bez 
pokrycia, aby zarobić na dyferencji ceny. Na tym 
traci handel rzeczywisty. Na giełdzie nowojorskiej 
n. p sprzedano 18 razy tyle pszenicy, ile jej rze­
czywiście było, skutkiem czego ceny spadły. W 
Niemczech ten rodzaj handlu jest niedozwolony, 
ale praktykuje się jeszcze w Peszoie i we Wło­
szech. Na kongresie wezwano wszystkich rolni­
ków całego świata, aby u rządów swoich wsfa 
wiali się za znoszeniem handlu terminowego bez 
pokrycia.

Bardzo ciekawym był też referat na temat 
o zachowaniu stanu włościańskiego. Radzono 
przedewszystkim oddłużyć gospodarstwa wiejskie, 
zspobiedz dalszemu ich obdłużanlu. Ale nfarat 
i dyskusja pod pewnym względem nie znalazły 
uznania mówcy. Jako najważniejszy środek pole

oauo podniesienie wydajności ziemi i kooperacja 
Radzono zaciąganie długów tylko na amortyzacji 
ale nie mówiono nic o samopomocy.

Udział w dyskusji przedstawicieli naszych n» 
ten temat wywołał wielkie zainteresowanie. Wiele 
mówiono także o waźaośoi stanu włościańskiego, 
joniewaź wielka własność zależną jest od robo, 

tnika. I tea stan podtrzymać zdoła tylko ro. 
zumna polityka agrarna i kolejowa. Ciekawy hyi 
także referat o międzynarodowym" pośrednictwie 
pracy. Wszystkie projekty przeciwko swobodzie 
przenoszenia się robotnika z miejsca na miejsce 
stanowczo odrzucano, a polecano urządzanie biot 
nformaoyjnych dla robotników, prowadzonych przez 

kierowników hezparojalnyoh. — W dalszym ciągu 
swego wykłada przechodzi mówca najważniejsze 
wykłady, wygłoszone na kongresie wiedeńskim

zaopatruje je uwagami krytycznymi. Głównie 
rozwodzi się o wykładzie Proskoveca na temat 
hodowli jęczmienia.

W dyskusji nad powyższym referatem pan 
Milewski zbija zarzut, jakoby wykład był nie. 
stosownym na walnym zebraniu Centr. Towarzy. 
stwa Gospodarczego i wyraża ubolewanie z po- 
wodu zbyt małego udziału Wielkopolan na zjeździ« 
lekarzy i przyrodników we Lwowie. Mówca poleca 
studja rolnicze w Dublanle.

P. Schröder rozwodzi się nad błędnym 
wykształceniem elewów gospodarczych i wnosi o 
postawienie tej kwestji na porządku obrad przy­
szłego walnego zebrania. — P. dr. Trzciński 
twierdzi, że cła ochronne zysków nadzwycząjnych 
rolnictwu nie przyniosły. (Głośne zaprzeczenie.) 
Mówca porusza jeszcze kwestję sprowadzania ro­
botników wiejskich z powrotem z miasta na wieś.

Po krótkiej odpowiedzi p. dr. Jackowskie­
go na różne kwestje, jakie z okazji jego referatu 
wypłynęły w dyskusji, zabiera głos p. Zygmunt 
Pluciński z Lusówka do referatu na temat: 
Czego nauczyliśmy się w roku zeszłym. Wywody 
jego streszczają się w następujących słowach: 
Był to dziwny rok. W całych Niemczech panował 
dziwny nieurodzaj. Tylko u nas w dzielnicach 
polskich sprzęt był pomyślny. Przyczyną tege 
były stosunki atmosfery czno- klimatyozne. Mówoa 
przytacza pojedyńcze okresy pogody i niepogody 
zeszłego roku i rozwodzi się nad wpływami tej 
pogtdy na poszczególne rodzaje zbóż w rozmai­
tych powiatach Księstwa. Dalej przechodzi do 
sprzętu zboża i jarzyn i wydajności poszczegól­
nych gatunków zbóż w stosunku do rodzaju gleby.

Dla okopowych był rok ten rokiem wielkiego 
urodzaju, mianowicie dla ziemniaków i to na zie­
miach drenowanych. Ziemniaki wymagają konie­
cznie głębokiej uprawy ziemi. Mówca poleca kar- 
tofiarkę Hardena jako najpraktyczniejszą na pod­
stawie własnego doświadczenia. Perki w kopcach 
nie psują się zanadto. Zależy to od utrzymania 
odpowiedniej temperatury w kopcach i nie za 
rychłego przykrywania ich na zimę. Mówca polec* 
maszynkę Sztos, znakomitą do obdaaby wania 
cukrówki.

Do wielkiego powodzenia rolnictwa w roku 
ubiegłym przyczyniły się także wysokie ceny psze­
nicy i żyta, a w pewnym stopniu także jęczmie­
nia i owsa. Spodziewać się należy także wysokich 
cen kartofli. Spekulacja na kartoflach jednak nie 
zaleca się. Zadaniem gospodarstwa jest tylko 
zwiększenie produkcji. Ceny robotnika należy pod­
wyższyć, a za to pracę jego wyzyskać. Mówoa 
przypomina zeszłoroczny referat p. Turny i roz­
wodzi się o wielkich korzyściach Towarzystw 
Robotników, szerzących wśród robotnika uczciwość 
i oświatę. Sprowadzanie robotnika zachodnle- 
pruskiego, droższego wprawdzie, ale lepszego oka­
zało się w praktyce bardzo dobrym, gdyż nie 
potrzeba na to pozwolenia policyjnego. Mówea 
przechodzi w dalszym ciągu do sztucznych nawo­
zów i wynikających stąd korzyści, poleca azet 
wapienny przy jarzynach na 2 do 8 tygodni 
przed siewem. Kończąc zaznacza mówca, że w 
referacie swoim mógł tylko poi uszy 6 to, czego w 
zeszłym roku sam się nauczył i prosi o uzupeł­
nienie tematu w dyskusji. (Oklaski.)

Z powodu spóźnionej pory udział w dyskusji 
nie był zbyt ożywiony, postanowiono jednak poga­
dankę na ten temat postawić na porządku obrad 
przyszłego walnego zebrania. Przemawiali tylko 
krótko panowie: Kurnatowski, Sohröder, 
dr. Amrogowicz, Dunin z Granówka i br. 
Szembek, którym prelegient odpowiadał na 
różne zapytania dotyczące jego referatu- O godz. 
7. zebranie solwowano.

wane i — przynajmniej w liryce — na wskroś 
subjektywne, płyną do kresu hyżym prądem.

Szczerość deklamatora wobec poety i po­
ematu wymega, by temu spotęgowaniu uczucia 
dał wyraz bezpośredni. Stąd u deklamatora 
ów stan spotęgowanego napięcia afektu, owo 
nastrojenie się na wyższy ton, w danym 
razie owa nadnaturalność (nie czasem 
nienaturalność), owa wyniosłość, owa patetycz- 
ność. Dodamy zaraz: patetyczność szlache­
tna, bo mamy tu na myśli deklamację artysty­
czną, a nie grubą robotę pseudodeklamatorów, 
wzorujących się na melodramatycznym patosie 
trzeciorzędnych aktorów.

Nastrojenie się na *wyższy ton jest tym 
bardziej typową cechą deklamatorstwa, że — 
jak poeta tworzący poemat, wskazany jest na 
formę, nakładającą mu ścisłe więzy — tak 
i deklamator nie dysponuje tymi wszystkimi 
środkami, których używa aktor.

Aktor jest częścią akcji scenicznej, tego 
całego żywego obrazu, rozgrywającego się w 
ramach kulis scenicznych. Dekla­
mator sam sobą daje całość. Deklamator daje 
obraz duszy poety i sam go ujmuje w 
estetyczną ramę. A ta rama polega na 
całkowitym opanowaniu siebie, na re­
zygnacji ze swobodnych ruchów, giestów, 
jaskrawszej mimiki itp. środków, które tworzą 
właśnie istotę sztuki aktorskiej. Ze względu 
na brak tła i otoczenia, brak całej ramy sce­
nicznej, deklamator sam, arystokratycznym 

.zmysłem artystycznym wiedziony, dbać musi

o posągową szlachetność linji i 
konturów. Uczucie może i powinno dekla- 
matorowi pierś rozsadzać, deklamator może ze 
wzruszenia trząść sią i dygotać, ale nie wolno 
mu stracić panowania nad sobą do tyła, by 
radykalnym ruchem czy giestem linje i kon­
tury własnej postaci złamał zasadniczo, by 
rozepchnął ramy, tymi linjami i konturami 
stworzone.

Głos jest głównym wyrazem całej skali 
uczuć deklamatora. Do tego dochodzi wyraz 
oczu, który temu, co w oczach czytać umie, 
daje może najsubtelniejszy obraz duszy i wszy­
stkich jej tajników. Inne środki mimiki wyma­
gają już nader ostrożnego zastosowania. Co 
zaś dotyczy giestów i ruchów, powiedzieć 
można, że są tylko w chwilach najwyższego 
napięcia duchowego dozwolone, i to nie całe 
giesty i całe ruchy, lecz — że się tak wyrazimy
— pół- i ćwierćgiesty, pół- i ćwierćruchy.

Dobiegamy do kresu. Reasumując i tu 
taj, co się powiedziało, stwierdzimy, że de 
klamator — w przeciwstawieniu do aktora
— z jednej strony zachować musi p o s ą 
gowy spokój z e w n ęt rz ny, z drugie 
zaś — nietylko zdobyć się na stan spotęgowa 
nego napięcia afektu i nastrojenia się na 
wyższy ton, ale w danym razie dźwignąć 
się nawet na wyżyny nadnaturalności, wy 
niosłości, szlachetnej patetyczności.

Marjan Seyda.

Szekspir a scena.
(Szkic literacki.)

Z Żywego Dziennika literackiego.

Gdy widzimy jakikolwiek dramat Szek­
spira na scenie, to mamy przedewszystkim 
to wrażenie, że całość dramatu, jakkolwiek 
wyrastająca do do olbrzymich rozmiarów, do­
skonale jest dostosowana do ram scenicznych. 
Istnieje w tych dramatach pewna ścisła logika 
sceniczna, pewna kongruencja dramatu i sceny, 
która nam pozwala zapomnieć, że jesteśmy 
w teatrze. I dlatego właśnie dramaty Szek­
spira robią na nas tak potężne, jednolite, ni­
czym niezamącone wrażenie.

Wielka twórczość dramatyczną Szekspira 
była ściśle związana ze sceną. Potężne dra­
maty swoje pisał William Szękspir nie 
gdzieś przy biurku, z myślą o scenie, ale pi­
sał je wprost na scenie. Jego dramaty kró­
lewskie, jego Romeo i Juija, Macbeth 
i Hamlet powstały między rampą a kuli­
sami. I dlatego właśnie drga w nich ten nerw 
sceniczny, który i dzisiaj jeszcze po latach 
400 każdego widza w teatrze porywa. Szek­
spir nie był tylko poetą dramatycznym, Szek­
spir był aktorem i poetą. A nawet w po­
czątku ambicje aktorskie niewątpliwie w nim 
przeważały. Grał swoje role, a w przerwach 
tylko pisywał swoje utwory, albo raczej prze­
rabiał starsze dramaty.

Później dopiero twórczość poetycka bie- 
rze w nim górę, tworzy dramaty coraz samo- 
dzielniejsze, coraz bardziej pogłębione — 
a w przerwach tylko, pobocznie występuje 
jako aktor. Od r. 1604. wreszcie już ną 
scenie nie występuje. Ale kontaktu z nią nie 
traci. Dopiero w r. 1613. opuszcza teatr i 
Londyn na ząwsye — i wtedy też przestaje 
tworzyć. Dwadzieścia osiem lat spędził Szek­
spir w Londynie, naprzód w teatrze Black- 
friars, później w słynnym teatrze Globe.

W ówczesnym życiu publicznym Anglji 
teatry bardzo wybitną odgrywały rolę. Ogólny 
rozwój ekonomiczny, polityczny i kulturalny 
Anglji w drugiej połowie 16. stulecia oddzia­
łał niezmiernie ożywczo na produkcję arty­
styczną w dziedzinie dramatu. Królowa El­
żbieta lubiła przedstawienia teatralne, każdy 
możny pan angielski miał swoją własną trupę 
aktorską na dworze, w Londynie samym było 
niemniej niż 15 teatrów. Aktorzy byli wpra­
wdzie niezbyt poważani w stosunkach towa­
rzyskich, ale prowadzili życie swobodne i we­
sołe, a co ważniejsza, mieli dość znaczne do­
chody. Szekspir już jako dziecko musiał czę­
sto widywać przedstawienia teatralne; wiemy 
że od r. 1569. do 1587. gościły w mieście 
jego rodzinnym Stratford upon Avon 
24 trupy aktorskie, a oprócz tego na pobliz- 
kich zamkach sir Tomasa Lucy i samego 
Leicestera odbywały się świetne festyny 
i przedstawienia, którym Szekspir jako chło- 

■ piec miał się sposobność przypatrzeć. Nic



(Dragi dzień obrad.) W środę o godzinią 10. 
przed południem rozpoczęły się obrady wydziału 
rolnego. Jako pierwszy wygłosił p. dr. Os o wio ki 
z Gozdanina referat na temat: O szkodnikach 
i chorobach zbóż i okopowych, następującej treści:

Trudno rozpoznać wszystkie pasorzyty, po- 
czwarki i owady niszczące zdrowie roślin. Uniwer­
salnego środka nie ma na ich wytępienie. Ziarno 
pszenicy niszczy głównie śnieć. Środkiem zarad 
czym jest siarkan miedzi i mleko wapienne. Drugi 
grzybek, głównie zakażający owies i Jęczmień jest 
bardzo podobny do śnieci. Usuwać go należy 
także za pomocą kwasu siarczanego, wody gorą­
cej, oraz proszku Ceres, zawierającego kali 1 siar- 
kę. Jednym z największych szkodników zboża 
jest rdza, wytwarzająca na liściach ciemnożółte 
plamy. Dobrego środka zaradczego właściwie na 
nią nie ma. Rozwojowi rdzy sprzyja głównie sale­
tra chilijska a także wilgoć.

Jako dalsze szkodniki wymienia referent: 
L iw. Ruggenhalmbuoher, kąkolnioę pszenicy, cho­
robę polaukową żyta i owsa, wywołaną mątwikami, 
różne gatunki much (muchę Fred, heską, Halin- 
fliege) rzadszą u nas szarańczę, pędraki i myszy 
polne, grzybki zakażające korzenie buraków i wy­
wołujące t zw. Herzfaule, nematody, grzybki znaj­
dujące się i przezimowujące w kartoflaoh, trąd, 
czyli parchy na kartoflach oraz t zw. kędzie­
rzawkę naci, o której nie wiadomo jeszcze, ozy 
jest robaczkiem, czy grzybkiem. Mówca na wszyst­
kie te choroby poleea odpowiednie środki zapobie­
gawcze i kończy zapewnieniem, że najlepszym 
środkiem jest wzmoonienie organizmu roślin, aby 
megły stawić skuteczny opór szkodnikom. Intere­
sujący wykład nagrodzono oklaskami.

W dyskusji p. dr. Ghosłowski uzupełnia 
wywody referenta, przytaczając jeszcze kilka in­
nych gatunków zaraz roślinnych, zwłaszcza przy 
kartoflach. P. Dunin objaśnia kędzierzawkę 
a kartofli na podstawie własnych doświadczeń 
i przestrzega, przed zarażonym ziarnem do siewu. 
— P. hr. Żółtowski zwraca uwagę na zbiór 
szkodników roślinności w Tow. Przyjaciół Nauk 
w Poznaniu. — Panowie Brzeski i Browna- 
ford zalecają demonstracje pouczające o szko­
dnikach za pomocą obrazów świetlanych. — P. 
Niemojowski wyraża zdziwienie, że w dy­
skusji nad referatem nie poruszono tępienia ostu 
i uzupełnia brak ten kilkn odnośnymi uwa­
gami.

Następny referent p. Moszczański mówi 
na temat: Czego nas nauozyła wystawa ogrodni­
ca w Poznaniu i zauważa, że u nas ogrodnictwo 
dopiero w ostatnim czasie jako tako rozwijać się 
zaczyna. Główną przyczyną jest brak dzielnych 
ogrodników. Mówca omawia szczegółowo rozmaite 
działy wystawy, poleca większe ajęcie się produ- 
kcją owocu i pielęgnowaniem drzew owooowyoh 
i rozwodzi się nad zaletami i wadami drzew ni- 
skopiennych, półwysokoplennych, wysokopiennych 
i szpslerowyth. Dalej rozwodzi się o tych dzia­
łach wystawy owocowej, które największą zwra­
cały na siebie uwagę, wymieniając specjalnie pię­
kne winogrona z Taozanowa, oraz daje pogląd 
krytyczny na wystawę warzywa i kwiatów. Na 
koniec wspomina referent także o szkółkach drzew 
owocowych, koniferftch, oraz o dziale dekoracyjnym 
i konserwowym i zaznacza, że wystawa ogrodnioza 
była niezawodnie bodźcem dla naszych ogrodni­
ków do dalszego rozwoju ioh zawodu. — Wykład 
nagrodzono oklaskami.

W dyskusji p. hr. Żółtowski zapytuje 
się, czy wystawy ogrodnicze przynoszą pewne 
zyski. Na ogół warzywnictwo się nie opłaca, po­
nieważ mniejsi ogrodnicy podmiejscy konkurują 
skutecznie na targach z ogrodami dominjalnymi. 
Natomiast sadownictwo powinno przynosić ko­
rzyści. Dalej zapytuje się mówca, czy zagranica 
interesuje się także naszymi wystawami ogrodni- 
ozymi i czy Izba rolnicza stara się o ułatwienie 
zbytu naszych produktów ogrodniczych przez ku­
pców zamiejscowych.

P. Chłapowski gani okazy drzewek owo­
cowych ze szkółek, wystawione na wystawie po­
znańskiej. — P. Dunin radzi postarać się 
wpierw o odpowiedni zbyt, a następnie dopiero 
forsować produkcję ogrodniczą. — Ks. proboszcz 
Gładysz zaleca zająć się wykształceniem facho­
wych ogrodników. — P. dr. Jackowski roz­
wodzi się o korzyściąch sadownictwa w Króle­
stwie i na Zachodzie. Księstwo, zdaniem mówcy,

nie może pod tym względem przedstawiać wyjąt­
kowej wyspy pomiędzy Wschodem a Zachodem, 
zwłaszcza, że blizki Berlin konsumuje ogromną 
ilość owocu. Tow. Gosp. coraz więcej kwestją tą 
się zajmuje i na ten temat wygłoszono już trzeci 
wykład, który wzbudził wielkie zainteresowanie.

Po odpowiedziach referenta na liczne pytania 
i uczczeniu go przez powstanie, zabiera głos pan 
hr. Żółtowski z Niechanowa na temat: Do­
świadczenia poczynione z suszeniem kartofli 
Suszenie daje możność, produkowania wielkiej 
ilości paszy, mogącej zastąpić inne artykuły pa­
stewne, n. p. kukurydzę, a cena jest bardzo przy­
stępna. Jest to więc sposób uwolnienia się od 
zagranicznych artykułów pastewnych. Nadto su­
szarnia uwalnia rolnika nie posiadającego gorzelni 
od zmory sprzedaży kartofli. Można zastępować 
mączkę ziarnem i ziarno mączką w bardzo szero­
kiej mierze.

Referent suszy kartofle parowaniem i na tej 
podstawie rozwodzi się o przebiegu fabrykacji, 
które nie wymaga wielkich nakładów ani sił fa­
chowych. Ludzie zwyczajni mogą obsługiwać 
aparaty. Korzyść jest ta, że zapas kartofli pozo- 
staje na cały rok i pozwala wyzyskiwać dowolnie 
k onjunktary. Korzyści ściśle w cyfry ująć się 
nie dadzą, ale niewątpliwie są bardzo znaczne. 
Referent przerabia na dobę do 360 centnarów 
kartofli w swojej suszarni. Koszta podane przez 
firmę Paukseha na 36 fen. od centnara kartofli, 
w praktyce okazują się daleko wyższymi i wyno­
szą zdaniem mówcy 70 fen. Mówca oświadcza 
się stanowczo za systemem suszenia kartofli.

W dyskusji p. Mańkowski nie podziela 
pesymizmu prelegienta co do obliczania kosztów 
suszenia, jakkolwiek przyznaje, że są wyższymi 
niż podawane przez fabrykantów maszyn. — Pan 
Szczepkowski robi różnicę pomiędzy samo 
istnymi suszarniami a przyłączonymi do gorzelń. 
Przy gorzelniach koszta są daleko mniejsze. — 
F. Sczanieoki nie jest zwolennikiem suszenia 
kartofli ze względu na wysokie koszta i na nie 
możliwość korzystania z zysków powstających ze 
sprzedaży kartofli wtenczas, gdy ceny ich są wy­
sokie. Suszenie na razie opłaca się tylko przy 
gorzelniach. — P. Kurnatowski uważa kwe 
stję suszenia kartofli pod względem ekonomicznym 
za wielce doniosłą, nietylko z powoda ich war­
tości jako środka pastewnego, ale także z powodu 
tego, że nadają się na pożywienie dla ludzi.

Po dalszej ożywionej dyskusji za i przeoiwko 
suszeniu kartofli i po kilku informacjach udzielo­
nych przez prelegienta solwowano posiedzenie wy­
działu rolnego o godzinie 1. po południu.

Zwracają nam uwagę, że obecność przedsta­
wiciela policji na zjeździe nie jest zupełną no­
wością.

Kongres ludoucóM galicyjskich.
Lwów, 9. marca.

Wczoraj w Rzeszowie odbył się kon­
gres Polskiego Stronnictwa ludowego, ważny ze 
względu na uchwały, jakie na nim zapadły.

Rzeszów kolebką był Stronnictwa ludowego; 
tu bowiem odbył się pierwszy zjazd ludowców 
w r. 1895., tu też odbył się zjazd wczorajszy, 
który, zda się, zapoczątkuje w dziejach Stronni- 
otwa nową erę.

O wstąpieniu ludowców do Koła 
Polskiego mówiono ostatnimi czasy bardzo 
wiele; najaktualniejszą stała się ta kwestja po 
dokonaniu sojuszu konserwatywno ludowego. I je­
żeli ono dojdzie do skutku, będzie jedyną zdoby- 
ozą dla sprawy polskiej ze sojuszu.

Uczestniczyło w zjeździe z górą 1500 osób. 
Otworzył go wiceprezes i po śmierci Henryka 
Rswakowioza kierownik Stronnictwa dr. Szymon 
Bernadzikowski, lekarz z Brzeska. W dzie­
jach Stronnictwa rozróżnia dwa momenty: pierw­
szy to okres walka o uznanie zasad, a od wybo­
rów parlamentarnych to okres uświadamiania i pracy 
wewnętrznej. Obecnie zjazd ma zastanowić się 
i zadecydować, czy nie należałoby wytknąć no­
wych dróg pracy przy utrzymaniu dotychczasowej 
samodzielności.

Następnie przemówił poseł Stapiński na 
temat: o potrzebie zjednoczenia delegaoji polskiej 
we Wiedniu.

Celem praoy ludowców jest zdobyoie rządów

ludowych w ktaju; przez rządy ludowe spodziewa 
się osięgnąć, co jest naszą nieodzowną potrzebą, 
bo „pozwala na tej ziemi byt ludzki pędzić“.

Galicja przechodzi obecnie bardzo szybki 
proces demokratyzacji, śladem którego idzie zmia­
na stosunków politycznych i układu stronniotw. 
Warunkiem zwyoięstwa w walce jest jedność 
i organiiaoja.

Polityka . Koła Polskiego, zdaniem p. Stapiń 
skiego, nie liczyła się z dobrem ludu(?) — (np. 
potanienie soli, uzyskane przez Głąbińskiego ? 1), 
więc też ludowcy byli poza Kołem. Obecnie 
jednak przekonali się sami, że tak jest źle, ohoć 
rozporządzają pokaźniejszą liczbą posłów.

„Praca obecnego Klubu parlamentarnego lu­
dowców — są słowa Stapińskiego — ogranicza 
się na samym kołataniu, wyników wielkich być 
nie może takich, jakby można uzyskać przy więk­
szym znaczeniu i większej sile liczebnej. Tylko 
z tym rząd się liczy i robi to, co każę i chce 
54 z Koła Polskiego, a nie czego pragnie 17 lu­
dowców.“

Imieniem Rady naczelnej stawia Stapiński 
rezolucję, uchylającą zakaz wstąpienia 
posłów P. S. L. do Koła Polskiego. (Re­
zolucję podaliśmy wczoraj już w dosłownym 
brzmieniu. — Red.).

Dyskusja nie przyniosła żadnego nowego ar­
gumentu do referatu Stapińskiego, który o stro­
nie ideowej prawie że nie wspomniał, argumentu­
jąc dobitnie pobudkami materjalnymi.

Ponadto powzięto uchwałę, wzywającą posłów 
sejmowych do ponowienia na początku sesji wnio­
sku o zmianę ordynacji wyborozej 
tudzież wyrażono uznanie posłom i Stapińskiemu

Do wydziału Rady naczelnej weszli: 
poseł Jan Stapiński, jako prezes, był dotąd sekre 
tarzem; poseł dr. Szymon Bernadzikowski, poseł 
J. Bojko, dr. Michał Grek jako zastępcy; dr. 
Franciszek Bardel i Władysław Wąsowicz jako 
sekretarze.

Zjazd faktycznie dał kompetencję po 
słom do rozstrzygnięcia, czy mają wstąpić do 
Koła, czy nie. Bezwątpienia wiele chodzić będzie 
o kwestję bezwzględnej solidarności; od tej Koło 
odstąpić nie może, bo w tym leży jego siła.

Drugi moment charakterystyczny: to usu­
nięcie od wp ływów ludzi z p. Stapiń­
skiego nezadowolnyoh; on był faktycznym 
dotąd kierownikiem jego, a gdy na Stronniotwo 
padały zarzuty z powodu polityki Stapińskiego, 
organy Stronnictwa twierdziły, że Stapiński — 
to nie Stronnictwo.

Sam fakt zejścia ludowców z drogi negaty­
wnej na twórczą należy powitać z żywą radością. 
Czekać jeno trzeba niecierpliwie czynów, któreby 
naprawiły to wszystko, co dotychczasowa ludowców 
działalność zepsuła.

__________  A

Z Parlamentu.
Berlin, 10. marca.

(P. B. P.) Dzisiejsze posiedzenie Parlamentu 
wypełniło omawianie sprawy podwyższenia 
pensji urzędników Rzeszy niemie­
ckiej. Wskutek domagania się tych urzędników, 
ze względu na ciągle się zwiększającą ogólną 
drożyznę, odpowiedniego podwyższenia pensji, 
przyrzekł w marcu r. 1907. w imieniu kanclerza 
ówczesny sekretarz stanu urzędu skarbowości 
Rzeszy, p. Stengel, że rząd przedłoży Parlamen­
towi odnośny projekt jeszcze w bieżącej sesji. 
Tymczasym niedawno temu oświadczył w Sejmie 
pruskim minister finansów, p. Rheinbaben, że 
podwyższenie pensji urzędników pruskich, którego 
ci również Btanowczo się domagają, musi chwilo­
wo być odroczonym ze względu na stosunki 
finansowe Rzeszy. Dlatego postanowiły stron­
nictwa parlamentarne konserwatystów, naojonał- 
liberałów, wolnemyślnych I centrowców zapytać 
kanclerza, jak się rzecz ma i kiedy zamyśla speł­
nić daną przed rokiem obietnicę.

Interpelacje, wniesione przed kilku dniami, 
postawiono na porządku dziennym posiedzenia 
dzisiejszego. Interpelanci zapytują kanclerza, kie­
dy rząd przedłoży obiecany projekt ustawy, ma­
jącej podwyższyć pensje urzędników Rzeszy i czy 
się postara o to, aby w razie przedłożenia go do­
piero w jesieni b. r. ustawa miałaby moc obowię­
zującą już od 1. kwietnia 1908.

W imieniu stronnictw uzasadniali interpelacje 
posłowie i podkreślili konieczną potrzebę najry­

chlejszego polepszenia stanowiska urzędników tak 
oo do pensji samej jak i dodatku na mieszkanie 
ze względu na ooraz trudniejsze warunki bytu 
wskutek wzmagająoej się drożyzny ogólnej i na 
szerzące się z tego powodu zaniepokojenie w ko­
łach urzędników. Pensje ioh pomimo tej drożyzny 
pozostają te same, wskutek czego coraz trudniejsze 
staje się ioh położenie, tym więcej, że nie wolno 
im mieć pobocznych dochodów ani też robić dłu­
gów, a muszą brać wzgląd na swoje stanowisko 
w życiu codziennym, stawiającym do nioh coraz 
większe wymigania. Obietnica zeszłoroczna spo­
wodowała, że urzędnioy na lepsze dochody od 
1. kwietnia 1908. liczyli, a teraz nadzieje ioh 
mają spełznąć na niczem! Dr. S p a h n podniósł 
pomiędzy innymi, że dopóki są pieniądze w skar­
bie Rzeszy na budowę nowych kolei żelaznych w 
kolonjaoh afrykańskich, to muszą się też znaleźć 
pieniądze na tak potrzebny wydatek, jak podwyż­
szenie pensji urzędników.

Nowy minister skarbu Rzeszy, p. Sydow 
odczytał najprzód w odpowiedzi na interpelacje 
dłuższe oświadczenie rządów związkowych. Główną 
treścią tegoż było, że rządy miały najlepsze za­
miary przedłożenia odnośnej ustawy jak najrychlej 
parlamentowi i że nawet projekt odnośny był już 
przedmiotem obrad rady związkowej. Ponieważ 
jednak w ostatnim czasie uchwalono zniżyć poda­
tek od oukru, wskutek czego 35 miljonów marek 
mniej wpłynie do kasy Rzeszy i ponieważ dalej 
podwyższenie pensji urzędników będzie wymagało 
większych nakładów, aniżeli w początku obliczono, 
i dla tego trzebaby na ich pokrycie znowu nowe 
wynaleźć podatki wobec pustek w skarbie Rzeszy, 
więc — rządy »z ubolewaniem' chwilowo są 
zmuszone wstrzymać się z odnośnym 
projektem. Natomiast są zdecydowane zająć 
się bezzwłocznie wypraoowaniem gruntownej re­
formy finansów Rzeszy tak energioznie, ażeby od­
nośna ustawa mogła być przedłożoną Parlamen­
towi w jesieni r. b. razem z projektem pod­
wyższenia pensji urzędników. Rządy zgadzają się 
też na to, aby ustawa ta miała moc obowięzująoą 
wstecz od 1. kwietnia 1908.

Oświadczenie to uzupełnił p. Sydow jeszcze 
dłuższymi wywodami, podnosząc konieczność zre­
formowania finansów Rzeszy ze względu Ba sto­
sunek Niemiec do zagranioy i na stosunek Rze­
szy do państw związkowych i apelując do Izby, 
aby razem z nim starała się zapobiedz biedzie 
finasewej w skarbie Pzeszy.

Dyskusja nad Interpelacjami, która trwała 
jeszcze do godz. 7. wieczorem, obracała się głów­
nie około kwestji reformy finansów niemieckich, 
przyczym poszczególni mówcy w przeważnej częśoi 
oświadczyli niezadowolenie z oświadczenia rzą­
dowego. Singer (soo.) uznał zręczność rządu, 
który podwyższenie pensji urzędników czyni za­
leżnym od uchwalenia nowych podatków na po­
trzebną reformę finansów Rzeszy i żądał zarzuce­
nia wreszcie podatków pośrednich, a zaprowadze­
nia podatków bezpośrednich w Rzeszy, np. docho­
dowego, majątkowego, spadkowego. Centrowiec 
dr. Spahn wskazał na sprzeczność w wywodach 
p. Sydowa z twierdzeniem kanclerza w pruskiej 
Izbie panów, że Niemcy nie potrzebują w swej 
polityce wewnętznej brać względu na zagranicę 
(przy obradach nad ustawą o wywłaszczeniu!). 
P. Sydow odpowiedział, że to, co ks. Bulów wten­
czas powiedział, odnosiło się do Prus; on zaś 
tylko zaznaczył, że zagranica ma gorsze zdanie 
o finansach Rzeszy, aniżeli one są 
istotnie.

Z Izby posłów Sejmu pruskiego.
Berlin, 10. marca.

(E. B. P.) Po krótkiej wymianie zdań ze 
strony posłów i takimże uzasadnieniu projektu 
kanału mazurskiego ze strony minister­
stwa zgodzono się na odesłanie projektu do ko­
misji z 20 posłów. Kanał ten w zasadzie uchwa­
lony w latach osiemdziesiątych ub. stulecia i w r. 
1906. teraz dopiero przychodzi do skutku. Ma 
on, jak mówi uzasadnienie rządowe, otworzyć 
lasy królewskie Pras Wsohcdnioh rynkywi han­
dlowemu w Królewcu. Kanał ten ma połączyć 
ze sobą jezioro Morskie (? t zw. Maurersee) 
z rzeką Alle pod miastem AJtenburg. Długość 
kanału ma wynosić przeszło 50 km., których 
koszta obliczono aa 16 i pół miljona mk.

(Ciąg dalszy w Dodatku.)

dziwnego, że właśnie scena, to najżywsze od­
bicie ówczesnej, »starej wesołej Anglji«, »old 
werry England«, zwabiła młodego Szekspira do 
siebie, gdy w r. 1585. zniechęcony przykrymi 
stosunkami rodzinnymi opuszcza Sratford upon 
Avon i udaje się do Londynu.

, Szekspir wstąpił do słynnej trupy naj­
głośniejszego wówczas aktora B u r b a g e i 
rozpoczął swój zawód aktorski. Z początku 
Zajmował bardzo podrzędną pozycję, był po­
mocnikiem reżysera i grywał role pomniejsze. 
Ale wkrótce wybił się na przedniejsze stano­
wisko. W roku 1592. wspomina już o nim 
rywal jego, poeta G r e e n e, w dziele swoim 
»¿a grosz rozumu«, pisząc sarkastycznie: »Jest 
am jakiś przemądrzalec — istny Schakescene 

kraju.« Odnosi się to do Szekspira za­
równo jako aktora i jako autora. Ale w tym 
fajnym roku przeprasza wydawca dzieła tego 

bottle Szekspira za tę obrazę i pisze 
0 nim, że »jest doskonałym w swoim za­
jdzie.«

t>ir P°skonałym aktorem zapewne Szek
P*£dy nie był. O jego działalności 

pK'ej wiemy tylko tyle, że grywał role : 
dlJVia^ne» wiemy, że grał w Hamlecie r< 
słu-a’ a Prawdopodobnie także rolę stare 
^zącego Adama w komedji swojej »Jak 

Podoba«. Zresztą entuzjazm jego i 
c^ny | akt°rskiej szybko ostyga. Mimo zi 
Prot U .^ocb°dów i swobodnego życia, mii 

ekcji, a nawet przyjaźni poniekąd lord*

akto

Essexa i Southamptona odczuwał 
Szekspir coraz boleśniej niższość towarzyską 
stanu aktorskiego, szczególnie, gdy purytanie 
zaczęli przeciw aktorom występować, i starał 
się jak najprędzej ze sfery aktorów wy­
dostać.

Przytym twórczość dramatyczna pochła­
niała go teraz całkiem; poeta na scenie coraz 
rzadziej się ukazywał. Ale ścisły związek 
wewnętrzny między jego zawodem a produ­
kcją artystyczną pozostał zawsze, i związek 
ten uwydatnia się też we wszystkich jego 
dziełach. Wiemy, że Szekspir nie wynalazł 
ani jednej fabuły, ani jednej legiendy do swych 
dramatów samodzielnie. Tematy szekspirow­
skie istniały już przed Szekspirem, a on je 
tylko przetwarzał. Ale przetwarzał gienjalnie, 
rozszerzając i potęgując je do bohaterskich 
rozmiarów.

Ten sposób tworzenia był właśnie tylko 
na scenie możliwy. Tam jako aktor, czy 
reżyser dostawał Szekspir stare dramaty do 
ręki, dramaty jakiegoś Kida, Marlowa 
i innych. 1 widział, jak jego grano na scenie. 
Widział, że treść ich była dobra, wielka, tra­
giczna, ale przeprowadzenie słabe i nieudolne. 
Brał więc rękopis i poprawiał. Naprzód ten 
lub ów szczegół, jeden epizod, później zmie­
niał całą scenę, lub wsuwał sceny nowe, 
wprowadzał nowe figury, zmieniał tragiczny 
wynik dramatu, aż wreszcie powstawał dramat 
nowy, noszący w każdym calu piętno gienju- 
sza szekspirowskiego na sobie. 1 trzeba pa­

miętać, że ten proces twórczy odbywał się na 
scenie. Każdą nową część dramatu dodaną 
przez siebie widział zaraz potym odegraną 
w teatrze, mógł każdej chwili stwierdzić wra­
żenie swego dzieła na zewnątrz; znał dosko­
nale aktorów na scenie i za sceną, mógł 
z nimi wszelkie szczegóły omówić i gdzie 
było trzeba, poprawić — i tak na każdym 
kroku był świadkiem tego, jak dramat jego 
wcielał się w życie. Podobnie jak malarz ma 
pędzel farby i płótno w ręku, a rzeźbiarz 
dłuto i marmur, podobnie i Szekspir miał cały 
swój materjał ciągle przed sobą: scenę i akto­
rów. Tym aktorom dawał wskazówki i rady, 
starał się grę ich pogłębić i wysubtelnić a na- 
odwrót znowu z ich występów na scenie od­
bierać nowe wrażenia i pomysły do swych 
nieśmiertelnych dramatów.

Zażyłość Szekspira ze sceną uwydatnia 
się najlepiej w Hamlecie. Pamiętne są 
słowa, które królewicz duński wygłasza do 
trupy aktorskiej przybyłej na zamek Elzy- 
nor:

»Proszę Cię, wyrecytuj ten kawałek tak, 
jak Ci go przepowiedziałem, gładko, bezwysile- 
nia, ale jeżeli masz wrzeszczeć, tak jak to 
czynią niektórzy nasi aktorowie, to niech le­
piej moje wiersze deklamuje miejski pachołek. 
Nie siecz też za bardzo ręką powietrza, bądź 
raczej ruchów swoich panem; wśród najwię­
kszego bowiem potoku, i że tak powiem wiru 
namiętności, trzeba Ci zachować umiarkowa­

nie, zdolne nadać wewnętrznej twojej burzy 
pozór spokoju. Nie posiadam się z oburze­
nia, gdy siaki taki barczysty gbur w peruce 
w gałgany obraca uczucia, prawdziwy z niego 
łach robi, by zadowolić uszy narodku, który 
po największej części kocha się tylko w nie­
zrozumiałych giestach i wrzawie. Oćwiczyć 
bym kazał takiego chama, żeby się lepiej ha­
mował. Proszę Cię chroń się od teeo.« 
(Hamlet II., 2).

Otóż to mówi Szekspir, Szekspir 
aktor, znający na wylot tajniki sceny i sztuki 
aktorskiej, a zasady wygłoszone przez niego 
dziś więcej niż kiedykolwiek mają moc obo­
wiązującą.

Tę głęboką znajomość sceny i aktorów 
widzimy w każdej sztuce, w każdej postaci 
Szekspira. Wszystkie utwory jego noszą nie­
zatarte piętno poczęcia na scenie. Potężny 
duch twórczy Szekspira obejmował najrozle- 
glejsze kręgi świata i życia w najgłębszych 
jego przejawach, a wyrobiony i subtelny 
instynkt aktora świat ten rzucał na scenę 
i najburzliwsze fale pulsującego życia umiał 
ująć w granice zakreślone rampą i kulisami. 
1 dla tego dramaty Szekspira posiadły scenę 
na zawsze.

Bolesław Marchlewski.



Koncert dobroczynny
= aa rzecz ochronek poznańskie. —

odbędzie się

na wielkiej sali Bazarowej dn. 17. 3.
(wtorek) o godzinie 8wieczorem.

Bilety można nabyć u p. Drostego
w Bazarze 'po 3, 2 i I mk.

Walne Zebranie
flkcjonarjuszow Spółki „Teatr Polski w ogrodzie Potockiego 

- - - - - - - — — w Poznaniu** ■
odbędzie się

w piątek, dnia 27. marca 1908 o godzinie 5. wiecz.
na sali posiedzeń Banku Związku Spółek Zarobkowych 

w Poznaniu przy ul. Wilhelmowskiej nr. 26. 
PORZĄDEK OBRAD:

1. Sprawozdanie Zarządu z czynności Spółki i przedłożenie 
bilansu i rachunku zysków i strat za rok 1907.

2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej względnie Komisji Re­
wizyjnej.

3. Potwierdzenie rachunku zysków i strat i bilansu za r. 1907
4. Udzielenie pokwitowania.

Poznań, dnia 6-go marca 1908.

Spółka Akcyjna
„Teatr Polski w ogrodzie Potockiego w Poznaniu0

RADA NADZORCZA:
Wł. Jerzykiewlcz.

" Pa pierosy
z fabryki

najlepsze.

li ayna jeneraina ajentura i główny snian
S. Żychliński"

w Poznaniu.
Cygara w największym wyborze.

Panfealla & Krenz «
Przedsiębiorstwo

melioracyjne i miernicze 
ni. Wiktorii 2. POZNAŃ Teleion nr. 819

Żyrokonto w Banku Związku Spółek Zarobkowych
wykonuje pod dozorem rządowych mierników 

i inżynierów kultury.
1) roboty drenarskie na Większych i mniej­

szych majątkach, zawiązywanie spółek dre­
narskich i wodnych.

2) melioracje łąk przez nawodnianie i osu­
szanie (kultury murszowe.)

3) pomiary katastralne, gospodarcze, landszaf- 
towe, regulacje granic itd.

W lutym r. b. otwieramy drugie biuro 
w Toruniu ul. Fryderykowska 14. æ

Kasa oszczędności
£jctnku Stolniezo-Przemysłów ego 

KwllecU Potocki 1 Sp.
przyjmuje a* oprocentowanie wkładki każdej wysokośoi 
od I mlc. począwszy płacąc od 8 do 4 1 pół proc, wedle 
———- umowy.  ... — 

budowniczy w Gostyniu
poleca swe

przedsiębiorstwo załóż. 1900 r.
mianowicie :

Parowy tartak l heblarkę, 
stolarnię maszynową,

drzewo wszelkiego rodzaju
hurtownie 1 detalicznie.

Ezploałacja lasów.
Proszę żądać ofert.

Oryginalne likiery deserowe
B. Kasprowicza.

Véritable Refectorium-Liqueur 5.00
Véritable Refectorium-Liqueur extra na szampańskim koniaku 7.50
Véritable Opatówka Liqueur 4.00
Véritable Opatówka extra na szampańskim koniaku 6.00
Véritable Grande Clandestique-Liqueur 5.00
Véritable Grande Clandestique-Liqueur extra na szamp. kon. 7.50
Véritable Curasao Start 5.00
Véritable Curasao Start extra na szampańskim koniaku 7.50

Creme de Cacao extra 4.50
La Prunelle , 5.00
Creme de Menthe Claciale miÇty ' 6.00 
Pepermint z angielsk. mięty 5.00
Grün Pfeffermünz z niem. mięty 3,00

pól
butelki
3.00
4.00
2.50
3.50 
3,00 
4.00 
3.00 
4.00 
3.00 
3.00
3.50
2.50 
1,75

Największy 1 Jedyny polski zakład
specjalnie damsko-fryzjerskL
Wykonuję w mojej własnej pracowni wszelk.

wyroby z włosów szybko i tanio. 
Czesanie w domu 1 poza domem. 

Mycie głowy.
Dwa aparaty do suszenia włosów.

Zamówienia z prowincji wykonuję 
i wysyłam odwrotną pocztą. 

Własne wyczesane włosy mogą być wy­
pracowane? — Uczenice przyjmuję każdego

P. Jankowska,
św. Harda 78, (tuż przy placu Piotra.)

Hurtownie i detal, do nabycia
u

}. Jytroezkowskiego
w Xawiezu.

I

i

A±r
Jako rzadko korzystne kupno

polecam parę przepysznych

butonów brylantowych
= niezwykle wielkich i o wspaniałym ogniu. =

Prócz tego dwa garnitury
brosza i kolczyki z szabrami 1 brylantami 
brosza i kolczyki z turkusami, obsadzonymi

—_ brylantami. —==
W. Schultz-Poznań,

w Bazarze.
I

Założony 1873. □ □ □ Telefon 1484.

Siodła, jzory 
kufry, torby do podróży

poleca

G. T. Cichocki
Poznań, ul. Wiktorii 17.

Dostawca eleganckich szorów do Anglji.

G 3BE
S. Szulc,

lekarz-dentysta.
Poznań, ulica Teatralna nr. 7, i p-

Godziny przyjęcia: od 9 —12 i od 2—5, w nie­
dzielę od 11—12.

30 10

Seweryn Wrzesiński, Poznań
biuro: pl. Wilhelmowski 18. (Dom Przemysłowy) tel. 298.

fabryka tektur ogniotrwałych (papy)
na dachy i preparatów asfaltowych.

Wykonuję: pokrycia dachów tekturą 1 holcemenlem 
podług wszelkich systemów, reparacje 1 renowacje usz­
kodzonych lub nieprawidłowo wykonanych dachów papowych

Posadzki asfaltowe.
Poleca wszelkie materjaly do krycia 1 konserwowa, 
nla dachów tekturowych i holcementowych po cenach 
aknajprzystępniejszych. Specjalność: podkładki ImprC' 

gnowane pod dachówkę.
Bezpłatnie udziela wszelkich rad i wskazówek te­

chnicznych tak listownie jak i na miejscu, dokąd wysyła 
tylko technicznie wyszkolonych podmistrzkpw.

Bolesław Jaśkiewicz.
Poznań, ulica Klasztorna 9,

poleca swój powiększony, bogato zaopatrzony

Tel. Wielki wybór! lei.

Antoni Rose.

<r

Po unań-Bazar.
Telef. 381.

Skład papieru.
Fabryka rejestrów gospodarczych 

1 książek kontowych. 
Litografia. Drokarnia. fabr. tytek.

Pędzone motorem elektrycznym.

Tapety Linoleum.

Młody człowiek,
będący ośm lat w jednym 
miejscu i posiadający dobre 
i polecające świadectwo, po­
szukuje zajęcia jako WOŹny 
do biura lub banku.

Łask, oferty uprasza się pod 
I. B. do Eksp. Kurj. Pozn.
Przy

pl. IDilhcImowskim nr. 3
w przyległym budynku na III 
piętrze są od ,1. kwietnia r. b. 
2 pokoje z kuchnią w ca­
łości lub oddzielnie do
wynajęcia.

Feliks Piotrowski,
Plac Wilhelmowski 3.

Korzystna sposobność.
U kra w czyń 1 w składach 

towarów modnych dobrze 
zaprowadzeni zastępcy znajdą 
dobrze opłacające się

zastępstwo.
Of. pod G. S. 1333 możliwie 

w niemieckim języku przyjmuje
Rudolf Mosse Berlin,

Leipzigerstr. 1(8.

Nauczycielki
muzykalnej

do 4 dziewcząt poszukuję od 
Wielkanocy

J. Thiel, Dom Jaruszyn 
per Ferdau.

3 pokoje i kuchnia
z balkonem w ogrodowym 

domu zaraz do wynajęcia.
A. Dzlecluchowlcz.

Rybaki 4/6.

Chleb Iw. Antoniego
czasopismo miesięczne, przeszło 
na własność Klasztoru św Jó­
zefa w Poznaniu. Przedpłatę 
na rok 1908 uprasza się nad­
syłać do Przew. Siostry Prze­
łożonej i to pod adr.: Wlelm. 
Irena Łuszczewska, Posen 

Petrlstr. 7.
Tytułów nie trzeba dodawać, 

gdyż to opóźnia przesyłki. 
Przedpłata roczna wynosi bez 
przesyłki 1,20 mk. — 1 egz 
na cały rok z przesyłką kosz­
tuje 2 mk. — 2 egz. rocznie z 
przesyłką 3,60 mk. — Od 8 
egz. począwszy oblicza się 1,20 
mk. za każdy egz. Chleba i od­
nośne porto, które do 6 egz. 
1,20 mk. na rok wynosi. Od 
7 do 18 egz. kosztuje przesyłka 
2.40 rocznie. Zeszyt okazowy 
wysyła się za darmo.

Szanownej Publiczności donoszę jaknajuprzejmiej, 
iż przeniósiem z Wielikch Garbar 45. mój

warsztat ślusarski
dla robót budowlanych i krat

na

ulicę Garncarską nr. 4.
Telefon nr. 2241.

Polecając się względom Szanownej Publiczności, 
przyrzekam rzetelne wykonanie powierzonych mi 
robót, oraz ceny umiarkowane.

Z głębokim szacunkiem

Stanisław Brzozowski, mistrz ślusarski
ul. Garncarska 4.

Kurs nauk
w wyższej szkole żeńskiej ś. p. Anny Danysz
----- - — ■ - rozpocznie się ..
dnia 24-go kwietnia 1908 r.

Egzamin nowo wstępujących uczenie od­
będzie się tegoż dnia o 2 */, po polud.

Anastazja Danysz,
Poznań, św. Hardji 68. Dom w ogrodzie.

•1
1

Kasa Związku Ziemian
przyjmuje

depozyta 1 drobne oszczędności
począwszy od 1 marki i płaci

Za rocznem wypowiedzeniem
Za półrocznem „
Za kwartalnem „
Za każdorazowe żądanie

Adres:

5’/.
4*/,’.
41/,’/«
4’/.

Związek Ziemian
Poznań-Posen 

ulica Wiktor]! 2. ptr.

Nakładem i Czoionkami Nowej Drukami Polskiej Q. m. b, H. w Poznaniu, — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Źiółkowaki w Poznaniu,
(Dodatek.)



Dodatek do numeru 60. Kurjera Poznańskiego.
Poznań, czwartek dnia 12. marca 1908

Do etatu Komisji koloaizaeyjnej 
stawia poseł hr. Prasebma im. centrum wniosek 
o odesłanie nnmorjalu Komisji kolonizacyjnej 
(który omawiany był w prasie naszej jesienią) 
najpierw do komisji budżetowej, zanim omawiany 
będzie na pełnym posiedzeniu Izby posłów. Kon­
serwatyści wolełiby omówić memorjał ten zaraz, 
podając jako wybieg, źe komisja budżetowa prze­
ciążona jest pracami.

W niosek centrum popiera także ks. prał. 
Jażdżewski. To samo czynią i inne partje 
konserwatyści ustępują wreszcie, gdy centrum 
oświadczyło, źe przystąpi do szczegółowego omó 
wienia memorjał u przy trzecim czytaniu etatu, 
jeżeli komisja budżetowa do tego czasu nie okoń 
czy swoich obrad nad memorjałem. Konserwatyści 
cheieli zmusić izbę posłów do natychmiastowego 
omówienia memorjału groźbą, źe w danym razie 
komisja budżetowa nie dokończy swoich obrad i 
przez to memorjał z obrad tegorocznej sesji sej­
mowej zupełnie usunięty zostanie. To się konser­
watystom nie udała

Z etatu Komisji kolonizacyjnej zainteresują 
bezwątpienia następujące szczegóły: aparat urzęd­
niczy liczy 193 ludzi, którzy pobierają rocznego 
wynagrodzenia 2 miljony 14 tysięcy 583 mk. — 
Cały dochód ze sprzedaży osad z tymczasowego 
zarządu świeżo nabytych dóbr i t. p. obli­
czono na r. 1908. — na 21 miljonów i 200 tys. 
marek. — fundusz dyspozycyjny naczelnego pre­
zydenta Kom kolon, jak w przeszłym tak i w tym 
roku wynosi 40 tysięcy marek. Etat Kom. kolon, 
przyjęto bez dyskusji przeciwko głosom polaków, 
centrum i wolnomyślnycL

Również bez dyskusji przyjęto etat admini- 
tracji długów państwowych, które w r. 
1907. wynosiły 7 mil jardów, 764 miljony, 
677 tysięcy, 413 mk. i 51 fen. Oprocentowanie 
sumy tej na rok 1908. obliczono na 275 miljonów, 
628 tys. 195,29 mk. Amortyzacja ma wynosić 
47 miljonów 452 800,49 mk. Aparat urzędniczy 
pobiera za administrację tych długów 1 miljon 
115 tys. 873,22 mk.

Przy dyskusji nad tytułem podatki do­
chodowe z etatu administracji bezpośrednich 
podatków skarżyły się partje lewicowe szczególnie 
na zbyt wielkie obciążenie podatkowe warstw 
biedniejszych ludności w stosunku do warstw 
mienniejszych i na § 23 ustawy o podatku do 
chodowym, który nakłada na pracodawców obo 
wiązek — donoszenia komisji podatkowej o za 
robku swoich pracobiorców. Partje te tym razem 
nie ponowiły wprawdzie swojego wniosku o znie 
sienie tego paragrafu, ale żądały złagodzenia go 
w ten sposób, że robotnikom obarczonym licznymi 
rodzinami, przyzna się większe ulgi, jak dotąd 
prawo pozwala. Minister finansów w zasadzie 
wypowiedział się w sprawie przyznania owych ulg 
robotnikom przychylnie.

Wiadomości polityczne.
Zamach na króla Haakona.

Chrystjanja, 11. marca. (TBW.) Trzy­
dziestoletni robotnik szwedzki, nazwiskiem Jan 
Greń, strzelił wczoraj w południe z karabinu sy 
stemu Remingtona 10 do 12 razy do pałacu 
króla norweskiego. Kilka knl powybijało szyby i 
wpadło do pokoi królewskich. Grena aresztowano 
i odstawiono na policję, sdzie przyznał się, że za 
mieraał zastrzelić króla Haakona. Morderca miał 
przy sobie jeszcze 40 do 50 naboi. Para kró­
lewska znajduje się obecnie w Vixenkollen.

Sprawcę zamacha uważają powszechnie za 
warjata. Mieszka on w Cbrystjanji od kilka lat 
i w ostatnim czasie pracował w fabryce motorów. 
Jakiś czas przebywał podobno w zakładzie dla 
obłąkanych w Danji. Strzały do okien pałaco 
wyeh padły z odległości 300 metrów.

Padróż prezydenta Fallieresa do Anglji.

Londyn, 10 marca (TBW.) Biuro Reutera 
donosi, źe prezydent Fal li er ós przybędzie 
w maju b. r. do Anglji. Szczegółowego planu 
jeszcze nie ułożono. Ale przypuszczają, źe wizyta 
będzie miała charakter bardzo oficjalny i 
państwowy, podobnie jak wizyta prezydenta 
Lonbeta w Anglji w r. 1903.

Nie potrzeba udowadniać, że takie odwiedziny 
prezydenta Francji w Londynie będą mięły wie!

kie znaczenie polityczne i przyczynią się do 
utrwalenia przymierza aegielsko-francnskiego. 

Sprawy bałkańskie w parlamencie włoskim.
Rzym, 10. marca. W izbie deputowanych 

toczyła się dziś przy bardzo żywym udziale po­
słów i publiczności dyskusja nad wnioskiem iry- 
dentysty posła Bar ził ai i towarzyszy wzywa­
jących rząd, aby baczną uwagę poświęcił proje­
ktom kolejowym na Bałkanach i na ogólną sytu­
ację polityczną, jaka się wskutek nich wytworzyła. 
Barzilai wygłosił świetną mowę, w której wskazał 
na niebezpieczeństwo ze strony 
Austrji i z naciskiem podniósł, źe polityka 
Anstrji na Bałkanach wysługuje się 
Niemcom. Podróż cesarza niemlec* 
kiego do Korfn i planowana wycieczka do 
A1 b a n j i muszą wzbudzić podejrzenie. 
Włocby powinny w kwestji wschodniej iść razem 
z Bosją.

Konserwatysta Chlementi starał się wy> 
wody te osłabić. Jutro odpowie Tittoni na 
interpelację.

Niemcy i Anglja.
Londyn, 11. marca. Gazety angielskie 

wyrażają przeważnie zadowolenie z przebiega roz­
praw w Parlamencie nad listem cesarza niemieo 
kiego. Opinja ujawnia się jednak stanowczo 
w tym kierunku, żeby w przyszłości podobnej 
prywatnej korespondencji z obcymi monarchami 
nie prowadzono.

W Izbie posłów odbija się sprawa listu wy­
raźnie na dalszych obradach nad etatem ma­
rynarki. Balfour wyraził obawę, że w roku 
1911. Niemcy prześcigną Anglię co do liczby 
nowoczesnych okrętów wojennych. Na to odpo­
wiedział sekretarz stann Asquith, że rząd an 
gielski nigdy do tego nie dopnści, aby Niemcy 
miały przewsgę na morzu.

Bant ehłopski w Bumunji.
Czerniowoe, 11.marca. (TBW,) W okręgu 

Botnszany wybuchły zaburzenia chłopskie. W za­
grożone okolice wysłano pułk kawalerji i pułk 
piechoty. We wsiach Abitccka i Todireai udali 
się chłopi na pola i podzielili pomiędzy siebie 
ziemię oświadczając, że reformy uchwalone przez 
rząd są niewystarczające.

Epilog rozruchów w Czernowie.
Budapeszt, 11. marca. (TBW.) W pro­

cesie z powodu zajść w Czernowie, gdzie dnia 
28. października r. z. ludność chorwacka oparła 
się poświęceniu kościoła przez księdza z innej wsi 
i zaczepiła żandarmów, zapad! wczoraj wyrok. 
Głównego oskarżonego skazano na 3 lata domn 
karnego, trzech dalszych na 2 lata a trzech na 
półtora roku domu karnego. Jedenastu oskarzo 
nych otrzymało po rokn, ośmiu po 8 miesięcy 
a piętnasto po 6 miesięcy więzienia. Za mement 
obciążający nważał sąd plan obrabowania kościoła 
i opór przeciwko władzy państwowej. Wszyscy za­
sądzeni wnieśli apelację.

Aresztowanie rewolucjonistki rosyjskiej 
w Nowym Jorku.

Nowy Jork, 11. marca. (TBW.) Na 
wezwanie prokuratorji petersburskiej aresztowano 
tutaj znaną rewolucjonistkę Olgę Stein. Miała 
ona zdradzić tajemnice armji i marynarki rosyj-. 
skiej, które za pomocą rozmaitych gróźb wymusiła 
od urzędników odnośnych. Władze amerykańskie 
są zdania, że wydanie jej za ten czyn byłoby nie­
legalne. Mimo to wdrożono przeciw niej postępo 
wanie śledcze, ponieważ zarzucają jej także sfał 
szowanie dokumentów i sprzeniewierzenie około 
100 tys. rubli. Obwinioną zatrzymano w areszcie.

Krótkie wiadomości.
— Bksminlster Nasi założył apelację 

przeciwko wyrokowi Senatn u Try banału kasaoyj 
nego.

— W Budapeszcie kilka dysydentów 
z rządzącej Partji niepodległości utworzyło frakcję 
opozycyjną

— Króla Alfonsa przyjmuje ludność 
Barcelony bardzo owacyjnie. Król był na kon­
cercie, poczym bez wypadku wśród radosnych 
okrzyków zebranych tłumów udsł się do mieszka 
nia swego w gmachu gienerał-kapitans.

Walne zebranie Związku Wzajemnej 
Pomocy w Bytomiu Górny Slązk.

Bytom, 9. marca.

Wczoraj odbyło się tutaj w hotelu p. Haus- 
manna pod Białym orłem zebranie delegatów 
Związku Wzajemnej Pomocy. Na 145 uprawnio­
nych do głosowania delegatów stawiło sie 96. 
Krótko po godzinie 11. zagaił zebranie p, Kró- 
1 i k. Sprawozdanie z czynności Związku odczytał 
pan Adolf L i g o ń. Ponieważ w myśl nowych 
nstaw zebrania walne odbywać się msją co dwa 
lata i to na początku rokn kalendarzowego, a że 
zebrania dotąd urządzano około lipca, dlatego 
sprawozdanie było za półtora roku. Sprawozdanie 
zaznacza, że Związek z rozwojem swoim coraz 
większe przezwyciężać musi trudności, większe 
teraz, jak na początkach założenia, i to ze strony 
rządu i policji, które w ruchu robotników pol­
skich uwidują agitację wielkopolską, powtóre ze 
strony pracodawców, którzy obawiają się robotnika 
zorganizowanego, po trzecie ze strony katolickiego 
Verbandn berlińskiego, który całą silą popiera 
duchowieństwo ślązkie.

Zebrań odbył związek 23, zarząd zaś 36.
Zmieniono także ustawy, które z dniem 1. 

stycznia weszły w życie, a które w zasadniczych 
punktach zreorganizowały cały związek. Podwyż­
szono bowiem składki, zamieniając zbieranie tych­
że nie jak dotąd co miesiąc, lecz co tydzień. 
Podwyższenie to wprowadziło Związek od razu na 
tory rzeczywistych związków zawodowyoh, czego o 
Wzajemnej Pomocy dotąd powiedzieć nie było 
można. Była to raczej kasa pośmiertna aniżeli 
związek zawodowy. Tym sposobem zaprowa­
dzono wsparcia strejkowe, oraz wsparcia w razie 
choroby.

Główną czynnością dotychczasową związku 
było prowadzenie obrony prawnej. W tym celu 
utworzono 5 sekretarjatów w rozmaitych punktach 
Slązka.

Dochodu było razem, Ucząc gotówkę pozo­
stałą 154 025,40 mk., rozchodu zaś 61537,95 
mk. Czystego zysku po obrachunku pozostało 
3 745.46 mk. Ogółem majątku posiada Związek 
92 487,45 mk.

Sprawozdanie z rewizji zdał p. dr. H y 11 a 
i wniósł o pokwitowanie, którego też udzielono. 
Na etat następnych dwuch lat uchwalono 100 000 
marek.

Następnie przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu. Przewodniczącym wybrano ponownie p. 
Królika, zast. jego p. Wieczorka, skarb­
nikiem p. Ligonia Rudolfa, sekretarzem głów- 
wnym p. Mateja, radnymi pp. Piechę, 
Ogiermanna i Sobieraja. Do rady nad 
zcrczej zaś pp. dr. H y 11 ę, Bocionka, 
Ochmana a, Hoffmanna, Siwczyka, Fi- 
lip czy ka Jana i Kar agę.

Następnym pnnktem miała być uchwała 
walnego zebrania w sprawie dodatków do nowego 
statntn. Głównie chodziło o podwyższenie skła­
dek, z powoda czego wielu mężów zaufania się 
żaliło, że członkowie podwyższonych składek opła­
cać nie chcą i jest obawa, że bardzo wielu ze 
Związku wystąpi.

Dyskusja trwała jakie 2 godziny i nie do­
prowadziła do żadnego rezultatu. Zarząd bowiem 
wbrew woli pod naciskiem mężów zaufania wydał 
dodatek do nstaw zmieniając tym samym pier­
wotną uchwałę dotyczącą podwyższenia składek, 
chcąc przez to zadowolić niechętnych, projektując 
podział składek na klasy. Ponieważ zdania były 
zbyt podzielone, odłożono całą sprawę dodatku do 
ustaw na pół rokn jeszcze, by przekonać się, 
o ile groźby wystąpienia będą się sprawdzały. 
Tym sposobem odłożono również sprawę nastę­
pnego punktu tj. uchwałę etatn kasy chorych.

Na tym zebranie się ukończyło około pół do 
7. wieczorem.

Prasę reprezentowali p. Siemianowski, Kor­
fanty i Dombek. Polski Związek poznański zaś 
p. St. Nowicki.

— n —

Ze świata.
Samobójstwo tercjanera.

Magdeburg, 11. marca. (TBW.) Pewien 
tercjaner z gimnazjum tomskiego powiesił się, po­

nieważ w łacińskiej pracy dostał Uchą cenzurę 
i obawiał się, źe nie dostanie promocji do wyższej 
klasy.

IMmoici nielscowe I patoBZue.!
Poznań, dała 11. marca.

Kalandarz. Dziś: Pelagji p. i Ealogjnsza.
Ludosława.

Jutro: Grzegorza W. Pap. 
Swiatosza.

Wsohód słońca. Dziś: 6,27 zachód: 5,55
Jutro: 6,24 „ 5,57

Wschód księżyca. Dziś: 11, 7 zachód: 3,10
Jutro: 11,57 „ 4, 1

— * Przepowiednia powietrza berfińskiej 
stacji meteorologicznej na czwartek d. 12. b. m.: 
powietrze dosyć pochmurne i mokre; umiarkowane 
wiatry południowo-zachodnie; temperatura nie 
wiele zmieniona.

— • Z teatru:
Środa: Ogniwo, 4 obrazy z życia rodzinnego 

Heyermans‘a. Ceny zwyczajne.
W czwartek, dnia 12. b. m.: Benefis Eugenji 

Bogusińskiej. Odegraną będzie: Łódź kwia­
towa, sztuka w 5 aktach H. Sudermana, z udzia­
łem całego niemal personalu teatralnego. Jesteś­
my pewni, że benefiaantka, ciesząca się ogólnym 
uznaniem i sympatją, oraz wyborny utwór sceni­
czny wystarczą, by publiczność na przedstawieniu 
czwartkowym wypełniła teatr nasz po brzegi. Abo­
nament uchylony.

W piątek: Baladyna. Ta poetyczno fanta­
zyjna tragedia wielkiego poety, może jnż raz 
ostatni będzie grana w naszym teatrze. Ceny do 
połowy zniżone.

W sobotę daną będzie dawno nie grana 
Gwiazda Syberjt Ponieważ w piątek i w sobotę 
odbędą się w bszarowej sali koncerty amatorskie, 
aranżowane przez wyższe sfery poznańskiego to­
warzystwa, dyrekcja sceny nie może reflektować 
na zwykłą premjerową publiczność i dlatego 
wznawia efektowną Gwiazdę Syberji. Ceny zwy-

W niedzielę po popłndniu o 3: Potop, wspa­
niałe dzieło mistrza H Sienkiewicza. Ceny do po­
łowy zniżone. •

W niedzielę, wieczorem: Łódź kwiatów (Blu- 
menboot) dramat H. Sudermana. Ceny zwyczajne.

— * Jutro odbędzie się w teatrze benefis 
pani Bogusińskiej, Ba który Czytelnikom 
szczególną zwracamy uwagę. Pani Bognsińska na­
leży do najpracowitszych i najinteligientniejszych 
członków naszej sceny. Publiczność nasza zawdzię­
cza jej najlepsze wieczory w naszym przybytku 
sztuki scenicznej. Mamy nadzieję, że tej wdzięczności 
da publiczność wyraz, spiesząć jutro licznie do 
teatru, tym bardziej, że pani Bognsińska wybrała 
sobie na benefis najnowszy utwór Sadermaana, 
»Łódź kwiatową*.

— * Znaczki dobroczynności s pelikanem 
w kolorach: szarym, zielonym i czerwonym po 2 
fen. nabyć można w administracji pisma naszego.

—■ * Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i biuro Straży 
przy Alejach nr. 18., jest otwarte codziennie rano 
od 10—1, po południa od 4—6, w niedzielę 1 
święta od 12— 1.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań—Po- 
sea. Telefon 1640, tylko w godzinach 10—1 
i 4-6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego matę* 
rjału, jako to: zakazów i rozporządzeń poUcyj- 
nych i administracyjnych, nadużyć komisarzów, 
lantratów i urzędników stano, akt sądowych i 
wyroków itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Poseł do ludu polskiego. Abonentów 
na prowincji prosimy, by się po „Poda“ zwracali 
bezpośrednio do administracji Katolika (Bytom 
— Benthen O./Schl) Administracja pisma na­
szego sprzedawać będzie „Posła“ tylko odbiorcom 
na miejscu.

— * Wielka wieczornica Indowa, czwarta 
z rzędu, odbędzie się w niedzielę dnia 15. b. m. 
o godz. 8. wieczorem na saU ogrodowej Lamberta.

Kazimierz ZdzlechowsU-
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ŁUNA.
(Ciąg dalszy).

— Nie przekonałem pana, to trudno., pan 
woli być marnotrawnym synem i tułać się po 
szerokim, obcym świecie, ale pan wróci, bo 
takie talenty i umysły nie zawodzą — dodał, 
uchylając kapelusza.

Pożegnali się i młody bankier zadzwonił 
do bramy własnej wili, którą zajmował z ro­
dzicami i bratem. Wszystkie okna były juz 
zgaszone i tylko młodszy lokaj, sprytny Staś 
czuwał. .

— Są telegramy — odpowiadał — pół­
głosem — dwa razy przysyłano stamtąd.

— Dobrze.
Żymirski w futrze i kapeluszu poszedł do 

gabinetu i usiadł przy biurku. Przejrzał nie­
cierpliwie depesze, wyjął zegarek i , obliczył 
godziny. Było już zapóźno tam jechac.

— Niech odprzęgają — rzekł do Stasia, 
który stał za krzesłem.

Ale chłopak, który znał wszystkie tajem­
nice pana i przez to był poufały, szepnął:

— Przysyłano dwa razy, powiedziałem, 
że jaśnie pan będzie.

Pan zawahał się.
— Dobrze, pojadę — zgodził się i jął 

schodzić na dół. W przedpokoju ktoś rozbie­
rał się, hałaśliwie zrzucał kalosze, potym za­
nucił i biegł po schodach.

— To ty, Fred ? — spytał Żymirski.
— Ja-
— Znowu tak późno! Co by rodzice?...
Zamiast odpowiedzi, Fred przysunął się 

do brata, położył mu rękę na ramionach i 
twarzą w twarz prawie mruknął:

— Kocieł garnkowi... a ty, Karolu... Wi­
działem, powóz czeka. Posiedzeń już niema 
o tej godzinie... ćo by rodzice?!...

I pobiegł dalej, nucąc coś z operetki.
Żymirski zszedł na dół, z przedpokoju 

zawołał głośno na stangreta i kazał odprządz, 
poczym wrócił do siebie. Spotkanie z bratem, 
który był zakałą rodziny, którego me lubił i 
prawie bał się, wprawiło go w zły humor. 
Zresztą, cały ten wieczór nie powiódł mu się. 
Nie spotkał księżniczki Marylki, upragnionej, 
tak bardzo dla niego przez matkę. Obroński, 
zawsze dobrze poinformowany, dał mu od­
prawę... Obroński, Obroński... Tu stanął mu 
w pamięci jego interes.

Przejrzał raz jeszcze depesze, wyjął z 
kieszeni mały notatnik, który krył w sobie

wszystkie tajemnice banku, z którym nie roz­
stawał się nigdy, zapisywał, przeglądał, zamy­
ślił się. Patrzał w jeden punki pokoju i przez 
mgnienie spojrzenie jego pięknych, świecących, 
bystrych oczu stało się tępym, prawie ogłu­
piałym. Rozwarły mu się wązkie, o przykrót- 
kiej górnej wardze, usta, które zwykle zaci­
skał, bębnił po stole palcami.

Jak złodziej, który długo krąży dokoła 
domu i wreszcie zakrada się przez wyważone 
sekretnie drzwi do wnętrza, jak czujny szpieg, 
który miesiącami chytrze śledzi, tropi, a upa­
trzywszy stosowną chwilę, chwyta swoją ofiarę, 
przyszła teraz do niego ta straszna i zła, ta 
przewidywana oddawna godzina.

Obroński, zawszę, dobrze poinformowany, 
zadał mu ten cios. Świadomie, czy nieświa­
domie?

Jeśli świadomie, jeśli Obroński domyślił 
się, przejrzał, zrozumiał, dowiedzą się, posły­
szą, zatrwożą się inni, kto żyw, pójdzie za 
jego przykładem, zbiorą się tłumy, całe miasto, 
cały kraj...

Żymirskiemu uczyniło się zimno. Rozpa­
lonymi rękami dotknął rozpalonej głowy — 
i drżał. Ten chłód był jakiś śmiertelny. Drżał. 
O trzy kroki przed nim jest grób otwarty, już 
gotowy, w który go zaraz wepchną. Gorącą 
dłoń położył sobie na czole — i siedział tak...

Więc Obroński już wie, a nie jest czło­
wiekiem, któryby zgodził się zataić przed 
ogółem, któryby przez przyjaźń... przedewszyst- 
kim jest zimny i bezwzględny, a powtóre — 
prawy. Nie uznaje dwuznacznych sytuacji, nie­
domówień, rzeczy nieokreślonych...

»Mój kochany, białe, albo czarne. Albo 
jesteś wypłacalny, alboś bankrut. Jedno z 
dwojga i nie wolno ukrywać«... wydało się 
Żymirskiemu, iż słyszy szorstki głos i szorstką 
prawdę Obrońskiego. Prośby nie pomogą. Po­
stanowił wycofać swoje udziały — i wycofa, 
a potym pójdzie i ogłosi wszystkim, 
tej godzinie... całe miasto i cały kraj... 
tej godzinie — hańba, upadek, koniec, 
kroki przed nim jest otwarty grób...

Żymirski znowu począł drżeć. Obejrzał 
się niespokojnie, wstał, przeszedł się. Na 
chwilę w jego głowie nie było żadnych myśli. 
Bezmyślnym spojrzeniem widział znane sprzęty 
w tym znanym pokoju, krzesło obite skórą 
ze świecącymi gwoździami, fotel z ciemnego 
dębu, dywan, twarz Kościuszki o nosie za­
dartym, swoją własną twarz w lustrze, białą 
w czerwone pręgi, centki, plamy. Potym zau­
ważył duży hak w suficie, szarą taśmę, którą 
przewiązane były portjery i powitał te dwa 
przedmioty z radością. Doznał ulgi. Więc było 
jeszcze wyjście...

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Jutro o 
jutro o 

. o trzy



Główny temat wieczornicy brzmi Częstochowa. 
W obrazach świetlanych i żywym dowie, w mu­
zyce i pieśni ma być przedstawione to drogie 
każdemu sercu polskiemu miejsce, które tak wy­
bitną odgrywa rolę w naszej przeszłości i teraźniej­
szości. Wykład do obrazów świetlanych wygłosi 
p. Kazimierz Otmianowski, wykonania działu de- 
klamacyjnego, śpiewnego i muzycznego podjęły się 
najlepsze siły amatorskie i zawodowe. Sądzimy, 
że publiczność na tak zajmującą wieczornicę po­
spieszy jaknajliczniej. Wstęp na salę jak zwykle 
20 fen., wstęp na loże z powodu zwiększonych 
wydatków ustanowiono na 50 fen.

— * Sprawa przyszłej dyrekcji teatru 
naszego nie jest jeszcze dostatecznie rozstrzy­
gnięta, bierze jednakowoż taki obrót, że wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa nowym dyrektorem 
zostanie p. Andrzej Łelewicz, dotychczasowy 
reżyser operetki lwowskiej. Nim sami wypowiemy 
w tej sprawie swe zdanie w chwili, gdy ostateczna 
decyzja już zapadnie, podajemy za lwowskim 
Słowem Polskim następującą charakterystykę 
p. Łelewicza:]

Nowy dyrektor teatru poznańskiego jest krako­
wianinem ; w Krakowie rozpoczyna też karjerę 
artystyczną u Koźmiana w r. 1880., rokując duże 
nadzieje jako aktor charakterystyczny o indywidu­
alnych cechach. Przez lat szesnaście przechodzi 
Łelewicz ciężką szkołę aktorską w trupach pro- 
wincjalnych w Galicji u Woźniakowskiego i La­
sockiego, w Królestwie u Puchniewskiego. Ciężkie 
lata próby wyrobiły w nim doskonałego już aktora 
i z tą marką zjawia się w roku 1896. na scenie 
lwowskiej, na której pracował aż do powołania 
go na zaszczytne stanowisko dyrektora teatru po­
znańskiego.

Dwanaście lat pracy na scenie lwowskiej 
wyszkoliły Łelewicza znakomicie, a kiedy za dy­
rekcji Pawlikowskiego powierzono mu reżyseiję 
operetki, stał się Łelewicz dla teatru niezbędnym. 
Stratę jego odczuje operetka lwowska dotkliwie, 
był to bowiem jeden z nielicznych aktorów na­
szych, którzy mają nawet w szarży operetkowej 
pewną miarę i pewien takt i którzy nawet operet­
kowe głupstwo — podają wykwintnie. Łelewicz 
jest aktorem, którym szczyciłaby się każda ope­
retka; ma w repertuarze swoim, ogromnie bo­
gatym, role, w których mu nikt u nas dorównać 
nie potrafi.

Łelewicz ma do ról ten wielki zasób dys­
kretnego komizmu i komizmem tym wywołuje 
znakomite efekty. Stąd ta ogromna popularność 
Łelewicza i takie wielkie u publiczności sympatje, 
wielki następnie żal, że scenę lwowską opuszcza.

Sezon teatralny w Poznaniu rozpoczyna 
(nieco przedwczesne twierdzenie — Red.) nowy 
dyrektor 15. września b. r. i prowadzić będzie 
teatr przez cały rok, co jest dobrodziejstwem dla 
artystów poznańskich, którzy angażowani byli do­
tąd tyiko na 7 miesięcy, a na pięć szukali za­
jęcia w teatrach innych. Z trupą swoją wyjeż­
dżać będzie Łelewicz 15. maja do większych 
miast Galicji, a 1. lipca na sezon do Ciechocinka. 
W Poznaniu dawać będzie w tygodniu cztery 
przedstawienia dramatu i trzy przedstawienia 
opery i operetki; rozpoczną przedstawienia „Śluby 
panieńskie“.

Reżyserem dramatu będzie jeden z wybi­
tnych artystów lwowskich. Personal wraz z chó­
rem liczyć będzie osób przeszło 50, orkiestra 
Lutni (ma pewnie być : Towarzystwa muzycznego) 
zostanie uzupełniona i przygotowana do wystawie­
nia kilku oper, w których szeregu będzie .Halka', 
„Hrabina“, „Verbum nobile“, „Flis“, „Bojomir 
i Wanda", „Pan Tadeusz“, „Jaś i Małgosia“, 
„Cavalleria“, „Pajace“, „Opowieści Hofmana" — 
i do wystawienia kilku najlepszych operetek, 
które pod ręką Łelewicza powinne wystawione 
być doskonale.

Będziemy patrzeć na pracę nowego dyrek­
tora i miło nam będzie wyrazić mu uznanie, 
jeśli na nie zasłuży, o czym nie wątpimy. P. Le- 
lewicz zabiera się do pracy szczerze i z zapałem; 
pomogą mu sympatje, jakie ma u wszystkich i do­
świadczenie wielu lat ciężkiej pracy; publiczność 
poznańska obdarzy go zapewne tą samą sympatią 
i pomoże mu do wytrwania na bardzo trudnym 
stanowisku.

— * Raut muzyczny na rzecz ubogich

VI. Koncert symfoniczny
Pozn. Zjednoczenia orkiestrowego pod batutą 

p. P. Geislera.
Podobnie jak ostatni zeszłoroczny koncert, 

tak i wczorajszy, poświęcony był wyłącznie B e e- 
thovenowi. Program koncertu wczorajszego, 
obejmujący dwie symfonje tegoż kompozytora, 
szóstą F-dur i piątą C moll, był najpowaźaiejszym 
z wszystkich tegorocznych koncertów, a nawet dla 
nieprzeciętnego słuchacza trochę nużącym.

Beethoven, tworząc nowoczesną muzykę instru­
mentalną i nadając jej zewnętrzną formę symfonji, 
przez siebie rozszerzonej i wysubtelizowanej, nie 
miał bynajmniej zamiaru zrywania z hasłami swych 
wielkich poprzedników, głoszących, iż jedynie sub- 
jektywność winna być podstawą twórczości muzy­
cznej, że kompozytor przelać winien w tony wła­
sne uczucia, własną duszę, że tym samym w du­
szy słuchacza budzić ma uczucia, mniej lub 
więcej zbliżone do swoich, ale w każdym razie 
budzić je bezpośrednie.

Stanął Beethoven całą siłą swego ogromu na 
tymże gruncie podmiotowości w muzyce, a jednak 
w 6-tej swej Symfonji F-dur posunął się 
tak znacznie ku granicy, gdzie kończy się subjek- 
tywizm, a zaczyna objektywizm i program, że 
symfonja ta przez niejednego uważaną była za 
pewien rodzaj ustępstwa ze strony Beethovenana 
rzecz podówczas jeszcze w zaczątkach będąoej 
muzyki programowej. Zastrzegał się przeciw takiej 
interpretacji Beethoven. W 6 tej swej Symfonji, 
zwanej »Pastoralną« (sielską) nie pragnął on stwo­
rzyć odbitki pięknej i uroczej natury, ale chciał 
dać jedynie wyraz wiernym uczuciom na wi­
dok tejże przyrody, w której tak często znajdował 
spokój i ukojenie i siłę do dalszej twórczości W 
tym sensie należy tłumaczyć wszystkie cztery

Towarzystwa św. Wincentego a Paulo odbędzie 
się dnia 11. marca o godzinie 8 i pół wieczorem 
w Bazarze na białej sali z łaskawym współudzia­
łem znanych zaszczytnie amatorek i amatorów, 
urozmaicony grami towarzyskimi. Raut ten od­
będzie się w miejsce corocznego balu Towarzystwa 
Pań św. Wincentego a Paulo, urządzanego zwykle 
podczas zebrań centralnego Towarzystwa agrono­
micznego.

Prosimy o łaskawe poparcie, aby naszym 
ubogim nie uszczuplić głównej ich zapomogi

Na raut jak najaprzejmiej zapraszają: 
Helena Arendtowa, hr. Czarnecka z Dobrzycy, 

Marja Kościelska, Marja Goetzendorf Grabowska, 
Augustowa Mieczkowska,

M. Bukowiecki z Cichowa. W. Kościelski z Sepna. 
mecenas dr. W. Mieczkowski, hr. Szołdrski. 

hr. Tyszkiewicz.
Wstęp na salę 3 marki Wspólna kolacja 

o godzinie 12., którą zamawiać należy u dyrekcji 
Bazaru.

— * Pokwitowanie. Towarzystwo Mło­
dzieży obywatelskiej w Miłosławiu złożyło do 
kasy Tow. św. Wincentego a Paulo 10 mk., ode­
brane od p. Kościelskiego w miejsce biletów na 
odbyte przedstawienie amatorskie, co niniejszem 
kwituję.

Miłosław, 10. 3. 08.
Marja Laskowska.

— * Koncert dobroczynny na rzecz Ochro­
nek poznańskich odbędzie się we wtorek 17. bm. 
o godzinie pół do 9. wieczorem na wielkiej sali 
bazarowej. Będzie to ostatni koncert tego sezonu, 
ale koncert na wskroś artystyczny, który z pe­
wnością koroną będzie wszystkich dotychczas od­
bytych koncertów. Dość wspomnieć, że łaskawie 
obiecała swój udział w koncercie pani radozyni 
Pomorska, która swym śpiewem zachwycała już 
wszystkich w Poznaniu. Grać będzie urocza mło­
dziutka panna Aniela Wolszlegierówna, która gra 
ślicznie i posiada rzadko indywidualne odczucie 
muzyki Franciszek Morawski artysta-skrzypek, 
który już kilka razy występował w koncertach na 
cel dobroczynny w Dreźnie i Wrocławiu urządza­
nych, obiecał swój współudział. Deklamację wy­
kona p. N. N.

Przez wzgląd na cel szlachetny jakim są 
Oehronki, które tyle drobnej, biednej, polskiej 
dziatwy przytulają i ze względu na rzeczywiście 
artystyczny koncert prosi gorąco szanowną publi­
czność o jaknajliczniejszy udział

Komitet.
— * Koncert Friedmana. Ignacy Fried­

man, którego koncert w Poznaniu został już za­
powiedziany, koncertował 8. bm. w Berlinie i kry­
tyka tamtejsza uznała Friedmana za najwięcej 
odpowiedniego wśród wielu pjanistów, którzy dzień 
w dzień tam występują. Oprócz gładkiej techniki 
podniesiono głównie opanowanie duchowe oddanych 
przez niego utworów i sztukę zastosowania właści­
wości każdego kompozytora bez zatracenia własnej 
indywidualności. Kompletny program ogłoszony 
będzie jutro, lecz już dzisiaj chcielibyśmy zwrócić 
uwagę Szan. Czytelników na koncert odbyć się 
mający dnia 19. bm.

— • Nowy związek pracodawców w zawo­
dzie budowlanym na W. Ks Poznańskie utwo­
rzony został na dniu 6. b. m. dla powiatów ino­
wrocławskiego, mogileńskiego i strzelińikiego. Do 
nowego związku przystąpiło 25 pracodawców. 
Przewodniczącym obrano budowniczego p. Felscha 
w Inowrocławiu. iRównocześnie uchwalono nowo 
utworzony związek przyłączyć do ogólnego Nie­
mieckiego związku pracodawców dla zawodu bu­
dowlanego w Berlinie.

— * Walne zebranie Tow. społeczno-hy- 
gjenicznego odbędzie się, na co w ostatniej chwili 
jeszcze raz zwracamy uwagę, dzisiaj w środę w 
Domu Katolickim o pół do 9. wieczorem. Na po­
rządku obrad pomiędzy innymi wykład radcy dr. 
F. Chłapowskiego na temat: O potrzebie walki 
z pomografją i złymi książkami.

Ze względu na wielce interesujący wykład 
zachęcamy do jak najliczniejszego udziału.

— * Związek kupiecki na Rzeszę nie­
miecką. Walne zebranie Związku kupieckiego od­
będzie się w niedzielę 15. bm. o godzinie 4- po 
południu na ogrodowej sali Domu Przemysłowego 
w Poznaniu z następującym porządkiem obrad:

części wielkiego utworu, zwłaszcza drugiej, zatytu­
łowanej »Scena nad strumykiem«, która najwięcej 
nasuwa wątpliwości, czy jest istotnie subjektywną.

Inaczej w Symfonji 5-tej C-moll (dru 
gim numerze programu), pisanej równocześnie z 
poprzednią w latach 1807/08. Tutaj Beethoven 
znowu jest interpretatorem własnych swych bólów 
i nadziei. Nie wiodło mu się zawsze tak w życiu, 
jakby był tego pragnął. Już około r. 1800. za­
częło się dla niego to, co wogóle najokropniejsze 
może nawiedzić mistrza tonów — począł głuch- 
nąć. Z natury był Beethoven dość zamkniętym w 
sobie, choroba, którą pragnął ze zrozumiałych po­
wodów ukryć przed światem, oddzielała go tym 
więcej od życia zewnętrznego, potęgując równo­
cześnie życie jego duszy, jege fantazji, jego twór­
czości. Męska jego natura opierała się coraz to 
bardziej zwiększającemu się niebezpieczeństwu 
utraty słuchu i podyktowała mu wielką Symfonję 
C moll. Walka z przeznaczeniem jest treścią pier­
wszej części ; w głuchym przeczuciu zła, które mu 
grozi, zmaga się bohater z przeznaczeniem; lecz 
przeznaczenie zwycięża. Ambicja jednak i wiara 
we własne siły nie pozwalają mu poddawać się, 
porywa się więc do nowej walki, chwiejnej i nie­
pewnej, lecz wreszcie wychodzi z niej zwycięsko, 
kończąc całość potężnym i pełnym nadziei i wiary 
w przyszłość tryumfem.

Rzeczywistość niestety innym poszła torem. 
Beethoven ogłuchł zupełnie.

Wykonanie obu utworów zasługuje na zu­
pełne uznanie. Wszystkie instrumenty odznaczyły 
się czystością, orkiestra nader wrażliwa na krótkie 
rozkazujące ruchy p. Geislera, pokonała z powo­
dzeniem wszelkie trudności robiła, jak zwykle, 
wrażenie znakomicie zorganizowanego zespołu.

z z.

1) Zagajenie zebrania i powitanie gości przez 
prezesa. 2) Komunikaty zarządu i potwierdzenia 
nowo przyjętych Towarzystw i pojedynczych człon­
ków. 3) Sprawozdanie zarządu: a) prezesa, b) se­
kretarza, o) skarbnika, d) komisji rewizyjnej i 
udzielenie pokwitowania ustępującemu zarządowi. 
4) Wybór nowego zarządu i ewentualne przenie­
sienie siedziby Związku do Poznania. 5) Stano­
wisko wobec organu związkowego Kupca uzasa­
dnione przez p. Piechockiego z Inowrocławia. 6) 
Wolne wnioski. 7) Zamknięcie walnego zebrania.

W myśl § 17. nowych ustaw Związku oraz 
§ 6. regulaminu upraszamy wszystkie Tow. związ­
kowe o przysłanie delegatów. Samodzielni pano­
wie kupcy jako goście mile widziani oraz repre­
zentanci Tow. samodzielnych kupców do Związku 
nie należących.

Do miłego zobaczenia w Poznaniu. 
Kupiectwu cześć!

A. Jakubowski, T. Łipczyński,
prezes. sekretarz.

Wszystkie pisma poznańskie i prowinojalne 
upraszamy o łaskawe trzykrotne zamieszczenie tej 
odezwy.

— * Royal Bioscope. W teatrze żywych 
fotografji przy ul. Wrocławskiej 4 (w dawnym do­
mu towarowym K. Ignatowicza), przedstawiany 
jest obecnie między innymi obraz, ilustruiąoy jedną 
z scen wyścigu automobilów z New-Yorku do 
Paryża, na przestrzeni 30 tys. kilometrów. Na­
grodę bardzo znaczną dla najbardziej wytrzyma­
łego automobilu wyznaczył dziennik paryski Łe 
Matin. Zijęoia pojedyńczych scen czynią na 
miejscu fotografowie, którzy wysłani przez paryską 
firmę artystyczną Raleigh & Robert, biorą we 
własnym automobilu udział w tym nadzwyczaj 
ciekawym wyścigu.

— * Kinematograf przy pl. Wilhelmow- 
skim 8. Zwracamy uwagę na odnośne ogłoszenie. 
Co środę, czwartek i piątek odbywają się przed­
stawienia pasyjne w kolorowych obrazach.

— • Przyszły egzamin w podkuwaniu koni 
w Poznaniu przed państwową komisją egzamina­
cyjną odbędzie się w piątek 27. marca rb. o go­
dzinie 8. przed południem. Zgłaszać się trzeba 
do egzaminu najpóźniej dwa tygodnie przed wy­
znaczonym terminem do przewodniczącego komisji, 
weterynarza departamentowego radcy weterynar- 
skiego p. Heynego w Poznaniu.

— * Szkoła średnia dla chłopców w Po­
znaniu, jedna z najstarszych, jeżeli nie najstarsza 
wśród wszystkich szkół średnich w Prusiech, ob­
chodzić będzie w paździsrniku r. b. piędsiesięcio- 
letni jubileusz swego istnienia. Przygotowania 
do obchodu uroczystości tej są już w biegu.

— * Śmiertelny wypadek spotkał we wto­
rek przed południem tuteiszego, podeszłego już 
w wieku robotnika Jana Kinowskiego, mieszkają­
cego przy ul. Kramarskiej nr. 19/20. Zatrud­
niony on był na nowej budowli przy ul Szerokiej 
nr. 20„ gdzie czyścił podłogę na trzecim piętrze. 
Przez otwór znajdujący się w podłodze spadł 
wskutek nieostrożności w znak na drugie 
piętro tak nieszczęśliwie, że rozstrzaskał sobie 
czaszkę. Ciężko rannego przewieziono do lazaretu 
miejskiego, gdzie niezadługo skonał. Kinowski 
os’erocił żonę i sześcioro dzieci

— * Zabłąkane dziecko. Pewne dwuletnie 
dziewczę, które błąkało się koło tumu, umieszczono 
u robotnika Małeckiego na Ostrówku pod nr. 3.

— * Strzelanie ostrymi nabojami na woj­
skowym placu ćwiczeń w Biedrusku odbywa się 
znowu w tym tygodniu, od wtorku począwszy aż 
do soboty włącznie, i to w godzinach od 7. rana 
do 5. po południu. Wstęp na plac podczas ćwi­
czeń jest dla nieupoważnionych surowo wzbro­
niony.

— * Konie rozbiegały się w poniedziałek po 
południu na ul Wałowej pomiędzy bramą Kaliską 
a Warszawską przy wozie pewnego zamiejscowego 
drogerzysty. Woźnica spadł z woza i odniósł lek­
kie obrażenia. Koniowi nic się nie stało.

— * Za dręczenie zwierząt zapisano do 
kary onegdaj na ul. Ogrodowej pewnego gospoda­
rza z okolicy, ponieważ zaprzągł do węza konie, 
które miały na grzbiecie rany jak dłoń wielkie. 
Dręczyciela nie minie zasłużona kara.

— * Z Tow. Urzędników Gospodarczych. 
Zarząd główny wskazać może każdego czasu sza­
nownym panom właścicielom dóbr ziemskich 
urzędników żonatych i kawalerów, oraz książko­
wego odn. kasjera. Kandydaci ci okazać się 
mogą jaknajlepszymi poleceniami. Pośrednictwo 
zupełnie bezpłatne. W roku zeszłym umieszczo 
nych zostało za pośrednictwem biura naszego 47 
urzędników, co bardzo dodatnio wpływa na rozwój 
Tow. i chroni członków od wyzysku niesumien­
nych niejednokrotnie agientów.

Nieczłonkom zwracamy przy tej sposobności 
uwagę, iż na poparcie liczyć nie mogą i jeżeli nie 
z obowiązku koleżeńskiego, to dla dobrze zrozu­
mianego interesu własnego zapisać się powinni 
na członków i wprawdzie w swoim powiecie. Spis 
Dyrekcji powiatowych na życzenie każdemu chę­
tnie prześlemy.

Zgłoszenia przyjmuje sekretarz Towarzystwa 
J. Winiewioz, Poznań, ulica Ogrodowa 13.

— * Nowoczesne szulernie. W ostatnim 
czasie omawia się i krytykuje w prasie wycho­
wawczą a raczej kształcącą wartość różnorodnych 
teatrów kinematograficznych, których i w naszym 
mieście coraz więcej się pojawia. Wielostronnie 
uznano, że przedstawienia śliskich, płaskich a na­
wet sprośnych obrazów i scen, jak to obecnie jest 
w modzie, wywierają zły i demoralizujący wpływ 
na umysł, mianowicie u dzieci i dorastającej mło­
dzieży. Kilka władz szkolnych wydało też rozpo­
rządzenia zakazujące młodzieży szkolnej uczęszcza'- 
nia na tego rodzaju teatry. Wielu przedsiębiorców 
takich widowisk uprawia obok tychże, jedynie dla 
zysku, gry automatyczne, nie różniące się niczem 
od gier hazardowych w kostki lub w karty. Od­
nośne automaty są formalnie oblegane przez dzie­
ciaki i wyrostków, rzucających na los szczęścia 
piątki i dziesiątki niklowe, wyproszone lub wy­
łudzone od rodziców i znajomych.

Znaleźli się też sprytniejsi którzy w braku 
odnośnych monet oszukiwali .aparaty* podrobio­
nymi z ołowiu krążkami Ofiarą namiętności do

gry i lekkomyślności stał się też, jak to rozprawy 
przed sądem ławniczym wykazały, trzynastoletni 
Antoni Zajączek, dziecko porządnych rodziców. 
Obałamucony przez innych dopuścił się też zdrożnej 
manipulacji za pomocą podrobionych krążków. 
Schwytany na gorącym uczynku, otrzymał od 
właściciela doraźną karę, a prócz tego oddano go 
pod sąd karny. Oskarżony otrzymał co prawda tylko 
naganę, ale plama skargi i kary za oszustwo 
może być dlań w życiu dalszym szkodliwą i upa- 
karzającą. — Jest rzeczą prokuratorji zbadać te 
.stosunki* z automatami.

— * Rozpaczliwy krok uwiedzionej. Po­
znański sąd przysięgłych zajmował się we wtorek 
procesem służącej Btnilji Franke z Poznania 
oskarżonej o utopienie swego dziecka. Obwiniona 
po opuszczeniu szkoły służyła 6 lat u żydowskiego 
państwa. Na początku zeszłego roku uwiódł ją 
18-letni krewny jej chlebodawców. Dziecko, które 
przyszło na świat w listopadzie r. z., oddała 
oskarżona na wychowanie do innego domu, sama 
zaś pozostała nadal w służbie. W stycznia tego 
roku przyniesiono dziecko, które było chore, do 
pomieszkania jej pani, ta zaś ogromnie się gnie­
wała, że dziecinę w jej pozostawiono domu i ro­
biła słudze ciężkie zarzuty z tego powodu. Zroz­
paczona matka porwała nagle synka swego w ra­
miona i ze słowami: Teraz całej tej biedzie 
położę kres — opuściła dom, pobiegła na brzeg 
Warty i przyciskając dziecko do łona, rzuciła się 
w nurty wezbranej rzeki. Szkuoiarze wyratowali 
matkę, lecz dziecko utonęło i ciałka dotąd nie 
odnaleziono. Przysięgli przychylili się do wywo­
dów obrońcy, że oskarżona popełniła czyn w roz­
paczliwym obłędzie i uznali ją niewinną. Sąd 
wydał też wyrok uwalniający i zarządził natych­
miastowe wypuszczenie jej z więzienia.

— * Zwracamy uwagę na ogłoszenie mło­
dego człowieka, który po 8-letniej pracy w jednym 
miejscu, poszukuje posady woźnego w biurze lub 
banku.

— * Główno. Istniejącą tu od lat 18 dro- 
gerją połączoną ze składem kolonjalnym przejął 
od p. W. Staniszewskiego drogą kupna na własność 
rodak nasz p. Stefan Wach ner. Młody i rzutki 
kupiec daje wszelką rękojmię, że odbiorców swoich 
pod każdym względem zadowolnić zdoła. Nowemu 
nabywcy .Szozęść Boże*.

— * Oborniki. Napadu rozbójniczego do­
konano w tych dniach na głuchoniemym szewcu 
Pluskocie z Rożnowa, powracającego wieczorem 
do domu. Opryszek zadał napadniętemu kilka 
pchnięć nożem i obrabował go z wszystkich pie­
niędzy w kwocie 32 mk. Bo zbrodniarza niema 
żadnego śladu.

— * Gzarnkowo. W ubiegłą niedzielę uto­
pił się w Noteci pewien 19-letni pomocnik szku- 
ciarski z Berlina. Zmarły był jedyną podporą 
biednej matki, wdowy.

— * Strzelno. W sobotę wieczorem po­
wstał w niewytłumaczony dotąd sposób ogień w 
stodole nauczyciela w Sławsku i obrócił w perzynę 
nietylko stodołę, lecz także całą szkołę i chlew. 
Szkodę pokrywa zabezpieczenie. Zanim wybudują 
nową szkołę odbywać się będzie nauka w domu 
prywatnym.

— * Gniezno. W sieni jednego z domów 
przy ul. Kcyóskiej znaleziono w tych dniach ro­
botnicę Biniecką bez życia. Ponieważ zmarła 
miała na sobie znaki od podrapania, przypuszczać 
należy, że padła ofiarą zbrodni z innej zaś strony 
twierdzą, że zmarła wskutek zatrucia się alko­
holem.

— • Inowrocław. W sprawie morderstwa, 
popełnionego tutaj, jak już wczoraj donosiliśmy, 
w nocy z piątku na sobotę, wyśledziła policja, że 
zamordowanym jest robotnik Kalinowski z Kró­
lestwa. Pochodzi on z gubsmji warszawskiej i 
liczy 46 lat. Od 26. lutego do 2. marca był on 
w lazarecie w Pakości; sprowadzona stamtąd 
siostra go rozpoznała. W piątek wieczorem był 
on jeszcze w pewnej restauracji w Inowrocławiu 
przy ul. św. Ducha wspólnie z nieznanym jakimś 
mężczyną, którego dotychczas jeszcze nie wyśle­
dzono.

— * Gdańsk. Naganny zwyczaj zeskaki­
wania z tramwajów, będących jeszcze w biegu, 
przyprawił o śmierć nieznane jakieś dziewczę, 
które upadło na ,brak głową tak niebezpiecznie, 
że w droiza do lazaretu wyzionęło ducha. Toż­
samości dziewczęcia na razie jeszcze nie stwier­
dzono.

Rozmaitości.

— Trema teatralna w świetle wiedzy 
lekarskiej. Mało komu z szerokiej publiczności 
nie zdarzyło się sięgnąć okiem w głąb soeny i 
zobaczyć poprzez źle ustawione kulisy wchodzą­
cego już na widownię artysty lub artystkę,

W przelocie mignie wówczas prawie zawsze 
szybki ruch ręki, coś jakby znak krzyża św., dla 
odpędzenia .tremy*. Zakulisowa trema, nazywa 
się we Francji .le trać*, należy do ogólnej grupy 
zjawisk właściwych wszystkim ludziom, występu­
jącym w jakimbądź charakterze na arenę prywa­
tnych czy publicznych zebrań.

Neurolog paryski, dr. Hartenberg, zajmujący 
się badaniem tego stanu, otrzymał od wielu zna­
komitych artystek objaśnienia i opisał je w „La 
chronique naélicale“, p. t. „Łe trac au théâtre*. 
Hartenberg rozróżnia dwa okresy tego stanu: 
„trać“ przed samym przedstawieniem — i „trać“ 
w czasie rozpoczęcia i w ciągu sztuki teatralnej.

Pierwsza faza nie jest tak charakterystyczna, 
jak druga, napada bowiem nietylko aktorów, lecz 
także inne jednostki przy napięciu lęku w oczeki­
waniu czegoś, przed wypowiedzeniem mowy w 
zgromadzeniu publicznym, przed anajencją u osoby 
przemożnej itp.

Na stan ten składa się lęk, niepokój, po­
śpiech, niecierpliwość, draźliwość, poczucie braku 
swobody, pewności siebie. Tak np. pani Pierson 
z Komedji Francuskiej, każdego razu, gdy jedzie 
do teatru, ma nadzieję dowiedzenia się w drodze 
o jakimś tragicznym wypadku, lub o pożarze te-



atarn, «o przyniosłoby jej ulgę, gdyż ominąłby ją 
występ publiczny. Worms musi przed każdym 
swym występem długie odbywać przechadzki w 
celu uspokojenia się, a i tak jeszcze przybywa do 
teatru z śmiertelną trwogą.

Długa faza traou rozpoczyna się z chwilą 
występu na scenę: stan lęku i podraźaienia do- 
thodzi wówczas do największej napiętośoi. Pani 
Pierson dostaje często nudności, jej męża napada 
nieznośna suchość w przełyku i skurcz w szyi, 
pani Bartel doznaje duszności i bicia serca’ 
irżąezki i uściska w dołku podsercowym; innych 
artystów oblewa zimny pot, tak, że np. jp Bouffe 
po pierwszym akcie musi zmieniać koszulę. U in­
nych zwiększa się ruch robaczkowy jelit i wystę­
puje drżenie kończyn. Pewien znany paryski ko­
mik dopiero wtedy nabierał pewności na scenie, 
gdy pierwej wyrzucił z siebie przytłumionym gło­
sem kilka przekleństw w stronę publiczności.

Napięcie tracu stoi naturalnie w prostym 
stosunku do ważności sztuki i przedstawienia 
dla grającego aktora, a zatym na różnych wie- 
azorach różnym będzie u tegoż samego pewnych 
ról przedstawiciela.

Sarę Bernhard napadał trać w początkach 
jej zawodu, a polegał w niej na takim skurczu 
szczęki, że słowa wychodziły jej z ust jakby po­
urywane, posiekane, szorstkie. Ze zaś tego i pó­
źniej pozbyć się w zupełności nie mogła, więc 
starała się wmówić w publiczność, że to stanowi 
jej oryginalność w wymowie. Niekiedy trema 
staje się klątwą całego życia. Jeden Ccąielin 
był wolny od wszystkich objawów tracu. Wystę­
pują również przy tremie pewne zboczenia psy- 
ehiczne, mianowicie pewne zmącenia świadomości, 
półświadome użycie słów i ruchów. Aktorowi Go­
towi zdarzyło się nieraz, że po odegraniu swej 
roli i opuszczeniu sceny nie miał dokładnej świa­
domości, czy grał i odegrał swą rolę tego wie­
czora.

Lekarze znają na jej pokonanie dwa tylko 
środki: siłę woli i życie hygjeniczne.

— Zagrożony pomnik architektury. Hi- 
storyczny pałac „Fondaco dei Tedeschi“ (sklep 
sukienny Niemców) w Wenecji, gdzie mieści się 
obecnie poczta główna i biura telegraficzne, grozi 
runięciem. Niebezpieczeństwo jest już takie wielkie, 
że ministerjalia komisja śledcza zarządziła jak 
najszybsze opróżnienie biur i przedsięwzięcie ro­
bót reparacyjnych. Pałac ten należy do najstar­
szych w Weneeji, gdyż już w rocznikach w. XII 
wymieniony był jako gmach, w którym niemcy 
musieli, pod dozorem władz weneckich, handel 
swój prowadzić. W 1505 r. spalił się ów budy­
nek do szczętu i został w 1508 r., według planów 
Girolama Tedesco, odbudowany. Pałac stoi nad 
Wielkim Kanałem, nieopodal mostu Rialto.

Z naszych czasopism.
— Polnische Post nr. 10. (Wiedeń.) 

Ostatniej fazie walki o praskie przedłożenie w 
sprawie wywłaszczenia polaków poświęca tygodnik 
wiedeński artykuł wstępny zatytułowany »Pozorne 
zwycięstwo«. — Poseł J. Zamorski rozpoczął sze-

re8 artykułów w sprawie »narodowości ukraińskiej«.
Następują: dalszy ciąg stndjnm porównaw­

czego dyrektora Z. Wohlmanna o przemyśle spiry­
tusowym, listy: Lwowski i Berliński, i bogaty 
aział gospodarczy. — Bogato przedstawiają się 
rubryki wiadomości osobistych i notatek z życia 
towarzystw polskich. — W odcinku feljeton S.
Lindnera p. t: Momentbilder ans dem Parlament.

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Z Izby posłów.

Berlin, 11. marca. Na posiedzeniu Izby 
posłów oświadczył dzisiaj minister Bethmann- 
Hollweg w odpowiedzi na interpelacje w spra­
wie podwyższenia pensji urzędników 
pruskich, że sytuacja finansowa Rzeszy nie 
pozwala na uregulowanie tej kwestji w chwili 
obecnej. Wobec tego trzeba kwestję tę odro­
czyć do jesieni. Ale rząd chce nadać tej 
ustawie moc ohowięzującą wsteoz od 1. kwietnia. 
Niżsi urzędnicy i gorzej uposażeni nauczyciele i 
nauczycielki mają już teraz dostać pewną kwotę 
jako zaliczkę. Odpowiedni projekt przedstawi rząd 
Izbie w najbliższym czasie.

Czy urzędnicy będą z tego bardzo zadowo­
leni, to wielka kwestja.

Śmierć wielkiego pisarza.
Bordighera, 11. marca. (TBW.) Umarł 

tu nagle znany pisarz włoski de Amicis.

Z Maroka.
Paryż, 11. marca. (TBW.) Petit Parisien 

donosi, że położenie Mniej Hafida jest bardzo nie­
korzystne. Dwnch ministrów jego poddało się 
już Abdnl Assizowi. Upadek Mulej Hafida przy­
czyniłby się do szybkiego przywrócenia spokoju 
w Maroka.

Podpalania w Berlinie.
Berlin, 11. marca. (TBW.) Od dwnch ty­

godni jnż banda podpalaczy wznieca systematy­
cznie pożary na poddaszach domów wśródmie- 
śoia. Mimo energicznego śledztwa nie udało się 
sprawców pochwycić. Towarzystwa zabezpiecze­
niowe wyznaczyły 2000 mk.

Towarzystwa.
— Ogniwo tow. kształcącej się młodzieży 

dzieży polskiej. Zwyczajne zebranie odbędzie się 
dziś w środę o godz. 9 wieczorem w Domn Prze­
mysłowym. Na porządku obrad wykład, dekla­
macja, referat oraz inne ważne sprawy. Prosimy 
zatym o liczny odział członków i gości.

Zarząd.
— Sw. Łazarz. Zebranie Towarzystwa 

Śpiewu Harmonja odbędzie się jutro w czwartek 
wieczorem o godz. 9. w lokalu p. Sałacińskiego

ni. Łazarska ar. 1. Następnie prosimy wszystkich 
członków czynnych na lekcje śpiewa w poniedzia 
łek, środę i piątek wiecz. o godz. 9. Ponieważ 
bierzemy czynny udział w Wieczornicy w środę, 
25 bm., którą urządza tutejsze Towarzystwo Prze­
mysłowe. Cześć pieśni! Zarząd.

— Jeżyce. Zwyczajne zebranie tow. gimn. 
Sokół w Jeżycach odbędzie się w sobotę 14 bm. 
o godz. pół do 9 wiecz. w lokalu p. Jankowskiego 
uL W. Berlińska 69. Szanownych członków i gości 
uprasza o liczne i punktualne przybycie.

Wydział.
— Walne zebranie Towarzystwa Cechowej 

czeladzi garncarskiej w Poznania odbędzie się 
w nisdzielę 15. b. m. o godz. pół do 11. przed 
południem na sali hotelu saskiego. Na porządku 
obrad bardzo ważne sprawy. O punktualne przy­
bycie wszystkich członków prosi Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 10. marca zgłoszono:
Zapowiedzie: Stójkowy Herman Wobschall z

Jadwigą Hein.
Śluby: Robotnik Brnnon Bieberstein z Eleo­

norą Dębską.

Kompletne wyprawy
dla nowożeńców.

Wyprawki dla niemowląt,
poleca jaknajtaniej

K. Ignatowlcz, Poznań, Stary Rynek S7|69.
Urodzenia: Syna: Malarz Jerzy Bólken. 

Robotnik Karol Peicb. Robotnik Józef Kramer. 
Murarz Franciszek Feohner. Gospodarz Hngon 
Kohler. Garncarz Antoni Piasecki Blachnierz 
Oton Morenga. Robotnik Stanisław Baraniak. 
Szewc Józef Rosiński

Córkę : Malarz Michał Walczak. Robotnik 
Ignacy Wojciechowski. Robotnik Andrzej Trawiński. 
Służący Walenty Maćkowiak.

Zmarli: Wdowa Zofja Friebel z domn Lorenz 
89 lat. Wdowa Magdalena Hoffmann z domn 
Materne 87 lat Wdowa Marja Markowiak z domn 
Promińska 68 lat Wdowa Anastazja Adamska z 
domn Depczyńska 66 lat Tokarz w żelazie Józef 
Siwczak 59 lat Mistrz murarski Maksym. Hen­
kel 56 lat. Cecylja Sokołowska z domu Szczepań­
ska 51 lat Jens Ocksen 20 lat Irena Karczew­
ska 1 rok 17 dni. Weteran Michał Knbiaszyk 
69 lat.

Wiadomości handlowe.
Bar lin, dni* 11. marca 1908. 

Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrckcjf
Na sprzedaż wystawiono:

883 sztok bydła rogatego
2764 „ cieląt
1842 „ owiec

15427 „ świń

Płacono za centnar wagi mięaa: 
Cielęta:

a) najwyborowsze cielęta utuczone
mlekiem i najlepsze cielęta
od oyca .... 81—86 mk

b) średnie cielęta utuczone i dobre
cielęta od cyca .... 70—76 mk. 

o) poślednie cielęta od cyca . . . 42—49 mk,
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 00—00 mk.

Owce.
») jsguięta utuczone i młodsze

skopy utuczone .... 75—77 mk
b) starsze skopy utuczone . . . . *5—68 mk
c) średnio pasione skopy i owce (braki) 52 —56 mk.
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)...................  00— 00 mk
8 w i n i e.

i centnar włącznie 2O°/o tary
a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy

i krzyżowane..................... 00—54 mk
b) mięsite........................................... 50—52 mk.
c) małorosłe...................................... 46—49 mk.
d) maciory...................................... 00—50 mk

Bydła nie sprzedano około 500 sztuk. Targ na 
cielęta miał“ przebieg spokojny ; ciężkie, -wyborowe 
cielęta przyniosły ceny ponad notowania. Owiec 
sprzedano mniej więcej jednę trzecią część całego 
zapasu. Targ na świnie miał również przebieg spo­
kojny i bodaj będzie uprzątnięty.

Targ na okowitę,
Hamkuri, dnia 10. marca 1908.

Miesiąc Popyt Podaż

marzec .... — 32,1/»
marzec-kwiecień . — 32,‘/e
kwiecień-maj. — 32.‘/s

Zapiski meteorologiczne
dnia 10. marca o godzinie 8. rano.

stacje pow. C° stacje pow. C°

Borkum deszcz 3 Sztokholm śnieg - 1
Hamburg poehm. 3 Haparanda poeroda -22
Świnoujście pogoda 3 Petersburg śnieg -10
Kłajpeda zachm. 3 Ryga zachm 0
Akwizgran deszcz 2 Wilno deszcz 1
Berlin pogoda 3 Wiedeń deszcz 5
Drezno pochm. 5 Tryest deszcz 9
Wrocław zachm. 6 Zurych deszcz 3
Bydgoszcz zachm. 5 Lwów pochm, 6
Aberdeen zachm. 5 Paryż zachm. 5
Kopenhaga dżdżysto 3 Rzym zachm. 8

Nowość!
Papierosy „SABAŁA“ wybornego 

smaku 1 aromatu z doborowego tytsiM 
tureckiego.

Patentem zastrzeżone!
10 ostali 25 len«, poleca firma

Wulkan F. J. r. Komendzlńskl, Drezna.

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

'Objaśnienie : p=popyt ; d=podaż ; z=zapłacono 
n=nieco ; ult=ultimo.

19. 11.
spok. słaba

41/, 4%
85,05 85,10

214- 214,95
82,70 82,80
92,30 92,50
82,70 82,75
89,50 89,50

Tendencja:
Dyskonto prywatne.....................
Korony.......................................
Stable ............................................

!8’/i niemiecka pożyczka państw.
pruskie konsole .... 

®7» ■ a
poznańska pożyczka prow, 

a a 1896
• poż. miejska 1906

pozn. poż. miej. 1894—1908
4’/, pozn. listy zast. ser. VI—X.

Targ na zboże.

Panna A, dnia 11. marca 1908.
Watowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu 

i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)......................... 218,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 191,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 160,— 
Owies (dobry).................... . . 149 -

Tendsnoja: słaba

Groch do gotow. biały mocny
„ na paszę spok. . . 
„ Wiktorja spok. . 

Łubin żółty bez interesu z 
„ niebieski pożądańsy . 

Wika spokojnie. . . . . . 
Kukurydz* spokojnie.. . . 

Nasiona
Siemię lniane, spokojnie,

18,00-19,00-20,60 
18,00-17,00-00 00 
21,00-23,00-24,50 
11,60-12,00-12.50 
. 9,-10,60-00,00
00,00-16,00-16.00 

. . 00,00—16,25—17,00 
olejne:

21,00—28,00—26,00

«•/.
4’/»

«*/,»£
4%
8%

rentowe

XI-XVII 
serya D. 

. A.
a ». 
a C. 
a B.

A1/,0/,, pożyczka chińska 1898 
41/,9/, . japońska . . .
4’/ „ rumuńska 1894
4/. rosyjska 1902
«‘/ć/o a a «»OB
4®/# serbska renta......
Tureckie losy.......................... .....
4% węgierska renta w koronaoh 
4*/,»/, polskie listy zastawne . , 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

s poznańskiej kolei elektr.
e austr.-węg. kolei państ. ult
, lombardy .
,, Baltimore and Ohio ,

Han ad a Pacifio.......................
<ł’/a St, Louis St. Prancisko obi. kol. 
Akeje hamb.-ameryk. tow. transp. 

. półn.-niem. Lloyda . 
y berlińsk. tow. handl.
, banku darmstackiego
a , niemieckiego.
, a dyskontowego
, » drezdeńskiego

półn.-niem. zakładu kredyt, 
anstryaok. zakładu kred. ult. 
banku wach, dla handl. i prz. 
rosyjsk. banku dla hond, zagr 
browaru Huggera 
ogólnego tow. elektr. 
tow. wyrobu drzewa Bendiza 
tow. beri masz. Bohwarzkopf. 
bochnmak. lejami stali . 
«hem. fabr. Miioha . , . 
•ukrowni w Wschowie . 
kopalni w Gelsenkirchen 
kopalni w Harpen , , , 
tow. młyn. Hermanna . , 
kopalni Hohenlohe . . ,
Lanrahnty........................

» górnośląskiego prsem. żelaz. 
• fabr. masz, Orenstein, Koppel 
» tow. wyr. cement w Opola. 
» poznańskiej sprytowni . . 
a kopalni soli w Inowrocławiu 
a tow. ehem. Union .... 
a eukrowni w Krnświoy . . 

Bany • «©«■. 3.
■»««}• austryaekiego zakładu kred. 

« banku niemieekiego . .
» « dyskontowego , .
» Laurakuiy .........................

Tendsnoja:

alt.

alt.

98.20
90.20 

100,70 p
91.80 n 
97,70 d 
82,90 d
97.75 n 
90 90 d
82.80 p
99.75 
91,50
96.40 
87,26
81*30
94,-
81,30

161,10
88* —

173.50
154.50
144, -
27.40 
82,80

145, -
113.25
101.30
159.50 
124,—
238.60
176.40 
138,— 
113,-

119.40
134.50
131.25
199.50 
87-

224.50
199.40
229.60 
159,76 
185,— 
196,—
97,25

181.30 
210,—
96,-

102.90 
151,—
175.75 
353,-
208*-
241,—

202.75
287.90 
174 40
209.60 
spok.

98.10
90.40

100,80
91,80
97,90
82.40 
97,90 
91,80
82.40 
99,25 
91,- 
95,30
87.10 
88,-
81.40
94.10 
85,-

150.10 
94,-
87.10

172,60

148’- 
26- 
81*70 

144 60 
116,80 
100,- 
158 75 
12470 
237 10 
17640 
137’75 
114 — 
20210 
119;- 
133 76 
13l'60 
199,30 
88 50 

224*10 
197 60 
228- 
169- 
184 60
199.10
97,60

18576 
21075 

96 80 
177,'0C 
150- 
174,80 
882 -

208^6 
250, -

202,40 
237,90 
173 60 
209,75

Poznań, dnia 11. marca 1908. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Rzep zimowy epok......................... 24,00—26,00—28,60
Siemię konopne............................... 28,00—24,00—25,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,25—14,75 

„ obce, stale. .... 14,00—14,26
„ lniane azlązkie................................... 16,00- 16,60
,, „ obce spokojnie......................14,50 -16,60
„ palmowe spok.......................................14,00—14,60

Nasiona koniczyny.
Za 100 kg. towaru.

Pszenica 
Zyto . . 
Jęczmień 
Owies .

Pewnie. < 

Żyto

Jęczmień

Groch

Owies

wyborow. średniego pośledn.

21,70 
18,90 
15,60 
14 90

20,80
17,80
14,60
14,20

20,00 
16,80 
13,60 
18,80

BydgasnMi dnia 10. marca 1908. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

; nom.................... 000—217 mk,
.z murzonką i lżejsza niżej not. 

(....; dobre, zdrowe 
( (najmn. 121 i.) — 188 mk.

lżejszy gat, porośn. i stęohły 184 mk,
dla młynarzy..................... 142—146 mk.
„ browarów.................... 150—158 mk.

na paszę............................. 178—184 mk,
do gotowania................... 000—000 mk,

. .............................................. 137-194 mk,
( najpiękniejszy . . . . . wyżej notow

Barlin, 11. marca 1908.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc

Styczeń , 
Luty. . . 
Marzec . . 
Kwiecień , 
Lipiec . . 
Sierpień . 
Wrzesień . 
Październik 
Listopad . 
Grudzień . 
Maj . . .

Psze­
nica Zyto Owies Kuku

rydza
Olej
rzep

Koniczyna czerwona spok. 
„ biała spokojnie 
„ szwedzka stale

Tymotka bez int. . . . 
Seradela bez interesu

40,00—60,00—68,00 
26,00—45,00—66,00 
40,00—66,00-70,00 
20,00—24,00—80,00 

8,50—11,00
Inkarnatka spokojnie. . '..........................17,00—19.00
Pszenne otręby...............................12.76—18.20
Kartofle do jedzenia za 60 kg. . . . 1,80—2,06 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 00,00—23,75 
Mączka kartoflana przednia . . . 00,00—23,26

..................................................................8,90—4,20
S ł o m a za 600 kg....................................... 85,00—87,00

Mąka spok. za 100 kg. a miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,.......................... 81,75-82/25
Żytnia piękna, stale,.......................... 30,25—31,00
Mąka do pieczenia domowego .... 29,25—30,00 
Żytnia mąka na paasę.............................. 13,50—14,25

Wrosłam, dnia 10. marca 1908. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.
nąjw. najn. nąjw. najn. ną, w.|najn.

Paaenioa biała
„ żółta

Zyto .... 
Jęoamień . .

„ dla brow. 
Owies.... 
Groch Wiktorja

„ mały, . 
Rzep ....

21
21
19
16
17
16
84
30
28

90
89
70
00
50
60
00
50
50

21
21
19
15 
17
16 
28
20

39
20
10
80
00
10
00
00

21
21
19
16
16
16
22
18
86

20
10
00
70
90
00
00
80
50

2039 
2020 
18 60
15140
1600
1450
2100
1780

20
20
18
15

14
20
17
34

20 18 
loi 18 
59| 17
30 15

40 13 
00 19 
00 16 
50| -

90
70
69
00

69
00
60

209 25

189/75
1
ł

207,50

198 6C 
178;—

20025

167,76 144 50

68

165- 150- 71,10

Ruch na rynku zbożowym był bardzo ociężały. 
Zboże na chleb stało początkowo nizko w cenie z 
powodu tanich ofert pszenicy argentyńskiej i żyta 
rosyjskiego przy równoczesnej zniżce na giełdach 
amerykańskich. Ale podaż była niewielka i cofnęła 
się potym zupełnie. Owies i kukurydza nie znaj­
dywały nabywców. Olej rzepny ustalił się więcej.

Targ na cukier.
Magdeburg, 11. marca 1908.

Surowiec prd. I. 88 proe. (bez worka) l0,20/10,42’/2 
„ prd. U. 76 proc. ( „ ) 8,30-8,45

Tendeneja: słabsza 
Rafinada w głowach (bez bseaki) 20,12>/2/29,371/2 
Cukier kryształowy (włącznie worka) — ,—
R^na«» ( ,, « )19,87V2/20,12>/2
M<di# ( „ 119,37^/19,62^

Tendeneja: stała
Cukier surowy I. produkt transito branko na atatek 

w Hamburgu.

Na mieeiąe Popyt Podaż

Pnsniii biała spok 
„ żółta stale .

Zyto spok.

WraaśaW) dnia 10. marca 1908.
Notowania prywatne.

20.40- 20,30—21,90
20.40— 21,20—21.90 
18,30—19,10—19,70

Jęczmień dla browarów spok. 16,60—17,00—17,60
J ąe z mień stale......................... 14,8?—Je«2
Owies spok................................ 14,60—16,10—16,80

marzec .
kwiecień.
mąj
czerwiec.
sierpień .
październik-grudzień

Tendsnoja: słaba

20,90
21,00
21,15
21,25
21,45
19,85

21,05
21,10
21/20
21,30
21,50
19,95

Targ na zboże.
PssssA, dnia 11. marca 1008. 

Urzędowe notowanie policy! miejscowej.

Za
100 kg. towaru.

wy­
borow.

śre­
dniego

po-
śledn.

średnice
eeny

Jęczmień?

OwiM inźfii.*'

19

—

18
18

60
30

21

13

14 
14 
14

50

50

> 21,10 

j 18,48 

) 14 25 

) 14,10

Siano
5,00—4 60 
8,00—8,0®

Targ na artykuły żywności.
PmmA, dnia 11. marca 1908. 

Urzędowe notowanie polioyi miejscowej.

Cena
n«jw. najn. średn.

Ghroeh .... 
Sooiewiea
Groch długi
Ziemniak!
Wołowina ( od brz. za 1 kg.
Wieprzowina . „ „
Cielęcina . „ „
Skopowina „ „
Słonina . „ „
Masło . .
Łój . . " ”
Jaja za kopę ,

»

t

4,*00 
1,50
1.40 
1,50 
1,50 
1,60 
1,60 
2,80 
1,10
3.40

1
»

3,50
1,30
1,20
1.30
1.30
1.40 
0,00
8.40 
0,90 
3.20

«
1

3,85
1,40
1.30 
1,40 
1,40 
1,60 
1,60 
3,60 
1,00
3.30

Targ na bydło.
Pozna A, 11. marca 1608. 

. Urzędowe notowanie komisji targowej.
Spędzono :

35 sztuk bydła rogatego 
świń chudych 

„ tłustych 
cieląt 
owiec 

„ kóz
_____________  „ prosiąt
Razem 499 sztuk bydła.

242
87
35

Za 50 kg. 
żywej wagi. I ki. II kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły....................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki . . . .
Krowy....................
Świnie .....
Cielęta ....................
Owce . . .
¡¡4 rowy dojne za szt

33
30-82
40-41
46-48

32-35 
32—35 
25—28 
38- 39 
37-41 

30

22-24
25-28
25-28
21—23
85-37
28-32

84-38

Warchlaki za parę 
Prosięta parę

Interes : ociężałe

mk.



Tadeusz Borna
lekarz-dentysta

Poznań, ul. Wiktorii 18. wprost. Beri.
przyjmuje od 9 1, 3 6. 
w niedzielę 10—12.

& & &

W wytwornym wydaniu książkowym 
ukazał się nakładem naszym = 

poemat dramatyczny
wielkopolanki

Marji Zielewiczówny
pod tyt.:

Nędzarze.
Cena handlowa = 1,60 m.

Skład główny w księgarni Jarosł. Leiłgebra,

w doznaniu, pl. 'Wilhelmowski 18.

Uskutecznia zakup i sprzedaż papierów war­
tościowych, akcji bankowych i przemysłowych, 
udzielając szczegółowych informacji, co do pewnej 
i korzystnej lokaty kapitału.

Przeprowadza konwersje hipoteczne, wypłaty 
i regulacje hipotek zarówno na majątkach ziem­
skich jak i nieruchomościach miejskich.

Dyskontuje weksle handlowe, otwiera rachunki 
bieżące na warunkach dogodnych, oraz załatwia 
czynności wszelkie w zakres bankierstwa wchodzące.

Magazyn mebli i dekoracji
Stefan Tetzlaff,

tapicer 1 dekorator.
Kompletne wyprawy.
tylko w dobrym wykonaniu jaknajtantej 

Poznań, św. Narcin 32. Telefon 1268. Dla naszych abonentów
cena zniżona = 1 m.

Zgłaszać należy się do ekspedycji pisma 
naszego (ul. Podgórna 7.).

Na przesyłkę pocztową należy dołączyć
10 fen.

Wydawnictwo Korjera Pozn.
(Nowa Drukarnia Polska, G. m. b. H.)

Na Wielki Post
polecam

wszelkie artykuły li tylko 
w doborowym 1 świeżym

pat. Schütz et. Bethke, najnowszej konstrukcji, 
każdy z tych pługów jest tak urządzony, iż w razie 
potrzeby można go użyć jako dwu-lnb trzyskibowy. 
Dotychczas sprzedałem ich około 3 800, co najlep" 
ozem jest poleceniem

bieliznę damską u najnowszych fasonach wiedeńskich 
i paryskich.

Stolowlznę od zupełnie taniej, grubej, do najcieńszych 
gatunków.

Stolowlznę z wrabianymi herbami, oraz
kompletne wyprawy

w pięknym akuratnym wykończeniu, dostawa w najkrótszym czasie 
z znanych wyborowych materjałów, poleca

Firma J. Eichstaedt
Poznań-Bazar.

a mianowicie :
Kawior astr, za funt M. 24, 20, 16, 12 i 10. Węgórz 
i łosoś wędzony i w galarecie. Minogi, śledzie opiek, 
w galarecie i w sosach. Śledzie słone w beczkach 
oryg. całych i pół. Sardynki w oliwie, tuńczyk, ho­
mary. Grzyby całe lit. i krajane śląskie. Makarony 
do potraw w rozm. gatunkach. Powidła śliwkowe, 
Marmeładę apryk. i mieszaną. Aprykozy, prunełki. 
gruszki, jabłka i śliwki susz. Wszelkie gatunki serów.

Zamówienia na wszelkie rzeczne i morskie 
ryby wykonuję odwrotnie.

Adr. do listów: A »«„ISA-L: Adr. do telegr.
A. Bryliński W, MPOlIIISRL A’ Bryliński 

Poznań—Posen. Jr Posen.

Poznań, ul. Rycerska nr. lla. Tel. 69. 
Skład machin l narzędzi rolniczych krajowego 1 
zagranicznego wyrohn. Części zapasowe do płu­
gów 1 rozmaitych machin. Pracownia do napraw. B. Glabisz, skład wysyłkowy

A. Denizot
Nie kupujcie 

żadnego zegarka
zanim nie widzieliście mojego 

wielkiego cennika.

cNr26Lubań------  ■■------Poznan
poleca :

wszelkie drzewa i krzewy owo­
cowe i ozdobne.

Drzewa alejowe, róże, koniiery, . wysadki 
na żywopłoty, drzewa plączące i koniiery 

na groby Itd. itd.
Cennik ilustrowany na żądanie darmo i oplatnie 
Adres na listy : Denizot, Lubań (Kr. Posen.)

La loi punit
les contrefacteurs P
_etImitateurs vjg

z powodu rozwiązania spółki. — Wyprzedaję po 
możliwie najtańszych cenach:

karety, landauery, kocze, wozy do po­
lowania, sportowe, wolanty, karjolkl, 
opatentowane dogcarty inżyniera Marcin­

kowskiego 11. d.
Także wszelkie uprząże od najwykwintniejszych do 

najtańszych.

Wielki wybór używanych powozów 
A. Dzieciucbowicz

------Największa fabryka powozów i nprząży.-------
Poznań, Rybaki 4/6

cette marque

Konwie do transy, mleka
wszelkie sprzęty mlecznice. Ceniry- 
na 30 Itr. po M. 67,60. Nowość I 

lki do płynu trzymające zawartość 
z 24 godziny zimną lub ciepłą na J/2
Itr. w skórce im po M. 10. poleca 

Firma T. OtmtanowskL
IĆ. B. Ziętkiewicz — S. Mińcikiewicz. 

Poznań-Bazar. Tel. 565.

są z doborowych i pod gwarancją z naturalno aromatycz­
nych tureckich i rosyjskich tytuni. Przy zakupnie proszę uwa­
żać na powyższy

prawnie zastrzeżony
etykiet, a wszelkie podróbki odrzucić. Produkcja dzienna do

100 tysięcy papierosów
dla hurtowników pp. odpowiedni rabat.

na zegarki kieszonkowe, regulatory 
budziki, biżuteryę złotą, srebrną i 
niklową, łańcuszki, skrzypce, flety, 
klarnety, harmoniki, noże, brzytwy, 
portmonetki, kosy, welocypedy, 
maszyny, zabawki, perfumy, książki 
do nabożeństwa, krzyże, narzędzia 

rzemieślnicze itd. itd. itd. 
Każdy rodak zdumieje, 

gdy mój cennik zobaczy i niskie 
ceny, przeczyta.

Proszę żądać mojego pols­
kiego cennika, zawierającego 
4000 iiustracyi, a każdemu 

darmo i franko wyśle. 
Adres: Hieronim Tilgner, 
Berlin O., Markusstr. 3.

edna z największych polskich fabryk papierosów i tytuni 
odznaczona kilkakrotnie złotymi 1 srebrnymi medalami.-

właść: J. Pawlowski
Szczupłość.

Piękne, pełne kształty ciała o- 
sięga się przez użycie posilnego 
proszku nagrodzonego złotym 
medalem w Paryżu r. 1900, w 
Hamburgu 1901. Przybieranie 
zapewnione, nieszkodliwe, przez 
lekarzy polecone, ściśle rzetelne, 
— żadne oszustwo. — Wiele po­
dziękowań. Cena kart, z prze­
pisem użycia 2 marki, przekazem 
pocztowym lub przez zaliczkę 
wyłącznie porto.

Hygieniczny instytut 
D. Fr. Steiner et. Co. 

Berlin 271 Kóniggratzerstr. 78. 
Do nabycia w Poznaniu w Czer­

wonej Aptece St. Rynek 37.

wszelkiego rodzaju.
A. Stanek, Poznań, nl. Długa 18

M** Telefon 762. g Pensjonat g
dla przybywających do Poznania

znajduje się przy

ulicy Podgórnej 14,1. ptr.Skład korzeni, delikatesów, win, herbaty jj 
-- 1 cygar. Drogeria. ... — IS

CZESŁAW LEITGEBER
budowniczy,

v Poznaniu, plac WilhelmowsW 17.

Polecam na post:
żywe karpie, liny i szczupaki, świeże 
sendacze, szczupaki, łososie, łapacze, 
piękny stokllsz, różne rybne wędliny 
i marynaty, ser w 20 gatunkach. =====
Zamiejscowe zlecenia wykonuję starannie i od- 

......  . . ’ . = wrotnie. =========

w narożniku ulicy Szkolnej.

Pokoje, urządzone podług nowoczesnych 
wymagań po cenach przystępnych

poleca

Izabela Wadzyńska.
Przystanek koleji elektrycznej znajduje się tuż 

obok pensjonatu przy placu Piotra.

Poszukuję
dzierżawy

piekarni
zaraz lub później. Agenci wy­
kluczeni. Fr. Łączkowski, 

Daszewice I. p Gondek.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
budownictwa wchodzące.

Winiarnia

Patent, zastrzeż

bonatol
błyszczyknaobuwie, 

p i er w s z o r z ę d n y. f a b r y kat 
z chemicznej fabryki

; (Briesen, Wp r.)
■ • . *. • • /

Ul
wszędźie do nabycia
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